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Wiedeńskie wybory
i ,.Neue freie Presse .

Lwów d. 4. marca.
.Smutny dla żydów  p rzeb ieg  w ybo­

rów  członków  Rady m iejskiej we W ie­
dniu  słusznie niepokoi do najw yższe­
go stopnia cały obóz t. z. „ liberaln j;--. 
1’w ażał on od chw ili n astan ia  k o n sty ­
tu c j i  grudniow ej swoje panow anie 
we W iedniu, a p rzez W iedeń w Au- 
s try i c.ałej, za ug ru n to w an e  na  za ­
wsze. T rudno więc dziw i'' się, iż te ­
raz żadną m iarą nie m oże to  s tro n n i­
ctw o oswoić się z myślą, iż z pano­
w aniem  po trzeba się będzie w krotce 
pożegnać.

P rzerażen ie  z powodu zw ycięstw  
wyborczj-oli an tisem itów  przeb ija  się 
ze w szystk ich  pism libera lnych , do 
niedaw na jeszcze tak  butnych. Na 
czele n a tu ra ln ie  stoi Neue freie Presse. 
Dawniej kroczyła ona z w yzyw ającą 
arogancyą na  czele w o j u j ą c e g o  li­
bera’izm u giełdow ego w w alce „kul- 
tu rn  j “ przeciw ko katolicyzm ow i i 
w szelakim  stronnictw om  z chrześci­
jańsk im  charakterem , te raz  zaś w ża­
łosnych w yrzekaniaoh na zm ienne ko ­
leje losu — że co w ydaw ało się do 
niedaw na wręcz niem ożliw em , ażeby 
k toś śm iał ta rg n ąć  się na  w ładzę libe­
ralizm u giełdziarsk iego , teraz  spełnia 
się n ieubłaganie i bezlitośnie.

Nie z lą  p róbką obłędu nowej Pr ssy 
w ynik łego  z fa ta lnego  dla jej obozu 
przebiegu  w yborów  w iedeńskich, je s t 
a rty k u ł, um ieszczony w najnow szym  
je j num erze z daty  w czorajszej. Chce 
ona w  tym  a rty k u le  — ni m niej ni 
więcej, ja k  skonfiskować dla swojego 
stronn ic tw a cały g ab in e t lir. Badenio- 
go! Klęskę w yborczą żydów  w iedeń­
skich sta ra  się przedstaw ić jak o  k lę ­
skę rządu  i apelu je  b iagaln ie do u rzę ­
dników  państw ow ych, ażeby w tej 
aferze nie opuszczali „stanow iska 
zajętego przez rz ą d !“

Odzie i k iedy rząd  hr. Badeniego 
uznał siebie sługą tego obozu, którego 
organ =ra g łów nym  je s t  Neue freie 
Presse V...

Ozy to może służy organow i n a ­
czelnem u g ie łdziarstw a w iedeńskiego 
za pozór do konfiskow ania rządu  hr. 
Badeniego dla g iełdziarsk iego  fibera- 
lizm r, iż  nie p rzed staw ił on d ra  Lue- 
gera  aa  b u rm istrza  m iasta  W iednia 
po pierw szym  w yborze cesarzow i do 
zatw ierdzen ia ?

Dlaczego się to  stało, było jasno i 
i bez ogródek zaznaozonem  w reskry- 
poie orzekającym  rozw iązanie Rady 
m iejskiej w ybranej we w rześn iu  r. z, 
A jeszcze dobitn iej objaśnił pobudki 
rząd u  sam  hr. Badeni przy  rozpraw ie, 
ja k a  nad tym  przedm iotem  w yw iązała 
się w krótce potem  w Izbie poselsk ie1 Ra­
dy p ań s tv a .

M ianowicie ośw iadezjd rząd  zu p e ł­
nie o tw arcie, n ie ow ijając rzeczy w 
baw ełnę, iż powodom odm ow j' za tw ie r­
dzenia wyboru dr. Luogera na  b u rm i­
s trza  m. W iednia są w zględjr c z y s t o  
o s o b i s t e  — gdy  dr. L ueger zanadto 
je s t  m ężem  jednego  stronnictw a, aże- 
iy  rząd m ógł zdecydow ać się pos*a- 

w ić go na  czele adm in istracy i tak  
w ielkiej kom uny, ja k ą  je s t  W iedeń — 
że dr. L ueger bądz co bądź, zanad to  
je s t  zależnym  od swojego stronn ictw a, 
ażeby n a  stanow isku  bu rm istrza  mógł 
zaohować n iezbędną swobodę ruchów , 
bezstronność i niezależność.

A rgum ent t en,  jakko lw iek  adreso­
w any je s t  w prost do osoby dr. Lue- 
gera, nie ub liża przecież an i jego  p ry ­
w atnem u ani publicznem u charak tero ­
wi. S tw ierdza on tylko, iż dr. L ueger 
je s t  w iernym , w ybitnym , naw et naj- 
w j^bitniejszym  przew ódzcą swojego 
stronn ictw a, ale że w łaśnie dlatego, 
jak o  tak  w yb itny  ,, P a r t e h n a n n t. j . 
mąż stro n n ic tw a, nie może być „bez­
stronnym " naczeln ik iem  adm inistra- 
eyi stołecznego m ia s ta , z ludnością 
półtoram ilionow ą, k tó ra nie składa się 
tylko z jego  przy jació ł. M nsia łly  więc 
dr. L ueger ch j'ba zanegow ać sam sie- 
b i e , g d j'by  chciał bj-ć „bezstron­
nym "...

Nie m ożna też w dobrej w ierze 
uznać odm owy za tw ierdzen ia  dr. Lue- 
g era  na  burm istrza  w iedeńskiego 
za krok, znam ionujący niechęć lub 
uprzedzenie rządu  przeciw ko s tro n n i­
ctw u, k tórego  rep rezen tan tem  je s t  ar. 
Lueger. W yraźnie stw ierdził to hr. 
Badeni, gdy oświadczył, iż odmowa 
tyczy ła  się w yłącznie o s o b y  dr. Lue- 
gera, tjdko jeg o  osoby!

O ile sięgają nasze inform acye, 
w krótce rząd  hr. B adeniego będzie 
m iał sposobność udow odnić czjoiem, 
iż wcale n ie m iał n igdy  i nie m a za­
m iaru  zadaw ać gw ałtu  swobodzie p rze ­
konań większości ludności m iasta  Wie­
dnia i że z całą przyjem nością poło­
ży koniec n iem iłym  stosunkom , jak ie  
w yw ołał za ta rg  o osobę dr. Luegera. 
Chodzi ty lko  o to, ażeby dr. L ueger 
po trafił uczynić ofiarę — z usp raw ie­
dliw ionej zresztą  najzupełn ie j am bi- 
cyi osobistej, ażeby w adm in istracy i 
jeg o  rodzinnego  m iasta m ogły bjm 
przyw rócone norm alne stosunki - -  a 
stronnictwo jego, skoro ma za solą  nie­
wątpliwą większość w mieście, ażchy zo­
stało u steru spraw miejskich, ja k  mu 
to z prawu należy się.

W ówczas przekona się Neue Freie 
Presse, ja k  mocno m yli się, gdy  każe 
hr. B adeniem u rozpocząć, za wzorem  
Bisme.rka, w ojnę z całą m asą u rzęd n i­
ków państw ow ych we W iedniu za to, 
iż ośm ielili się głosow ać przeciw ko 
obozowi giełdziarzj*.

P o ra m  W MÓW  w Erytrei.
Lwów d. 4. m arca 

W sobotę odbyło się w N eapolu 
ciekawe w idow isko. Za jen . Baldisse- 
rą, k tó ry  po cichu odpłynął był do 
E ry tre i, aby w m iejsce jen . B aratierego  
objąć naczelne dowództw o, zostaw ia­
ją c  ty lko ad m in is trac ję  kraju , m iały 
z Neapolu odpłynąć świeże znaczne 
posiłki w raz z jen era łam i Henschem  
(słynnym  inspek to rem  w łoskich s trz e l­
ców alpejsk ich) i Yaiesem. Król um y­
ślnie p rzy b y ł do Neapolu, gdzie  ju ż  
baw ił Crispi, aby pożegnać się z temi 
oddziałam i, i z pałacu pieszo udał się 
ua  plac R lebiscyta, gdzie go oczeki­
w ały gotow e do odpłynięcia bataliony. 
Król przem ów ił do nich : „Oficerowie, 
podoficerowie, żołnierze ! Chciałem  sam  
przyn ieść  wam pozdrow ienie o jczyzny 
i m oje żołnierskie . K rw ią w aszych 
b raci uśw ięcony k ra j, do k tó rego  się 
udajecie, m e je s t  wam obcy. U słyszy­
cie tam  żyw e echo naszych zw ycięstw  
i żyw e w spom nienie cnót żołnierskich, 
waleczności i poświęcenia. Żołnierze, 
zanieście tow arzyszom  broni życzenia 
Ita lii, k tó ra  w idzi w szystk ich  synów

swoich jednozgodnym i w obronie jej" 
sz tandaru" .

Szalonym i okrzykam i p rzy ję to  mo­
wę króla. Król kazał sobie następn ie 
przedstaw ić w szystk ich  w yższych ofi 
cerów, chcąc ich poznać osobiście. Pó­
źniej udał się k ró l z mii istrem  w ojny 
jeszcze do arsenału, gdzie w ojsko na' 
ok rę ty  w siadało, a nad to  w siadł do 
swojej łodzi i aż poza p o rt odprow a­
dzał odpływ ający  sta tek  ,,Sorm isura“ : 
I  jeszcze w rócił k ró l do parow ca 
„S ingapore", k tó rym  jenerałow ie  o d ­
pływ ali i odprow adził ich również 
znaczny  kawał.

A w tej może chw ili — bo jeszcze  
d a ty  osta tn ie j b itw y  B aratierego  do­
k ładn ie  n ie znam y — spo tkał w ojska 
w łoskie w E rj-trei pogrom , o k tó rym  
w łaśnie te legram y donoszą. W Massa- 
wie ju ż  zapew ne w ylądow ały w y p ra­
wione poprzód znaczne posiłki, w  po­
niedzia łek  m iał jen . B aldissera stanąó 
w M assawie, niew iadom o jed n ak , czy 
się dostanie do arm ii operu jącej... J u ­
tro  zaś ma się zebrać  parlam en t wło­
ski, p rzed k tórym  C rispi chciał zape­
w ne w ystąp ić z jak im ś b iu letynem  
zw ycięstw a, aby ugłaskać w zburzone 
um ysły. Tym czasem  pow ita  go w p a r­
lam encie srom ota k lęsk i s trasznej, ske- 
ro -— wedle te legram u — kró l kazał 
C rispiem u zażądać od parlam entu  wo­
tum , k tó re  m a byó d la kró la „wska- 
zów kąu, tj. czy dalej p row adzić w ojnę 
d la  honoru  Ita lii, czy też cofnąć się 
przed  log iką faktów .

Pow iedzieliśm y, że srom ota spotka 
Crispiego, bo to  on sam  kierow ał całą  
w ojną ab isyńską. Ju ż  w połowie lu te ­
go było rzeczą ja sn ą , że chodzi n ie- 
ty lko o honor sz tan d aru  w łoskiego, 
ale poproś tu  o by t E rjR rei, dzienn ik i 
m io tały  w yrzu tam i na  m in is tra  wojny 
i na sztab  jen era ln y . Na to  odpow ie­
d z ią ^  czasopism a wojskow e Italia Mi- 
litare i Escrcito  — co ju ż  poprzód b j -  
ło poniekąd w iadom e — że jen e ra ln y  
sztab  żadnej a żadnej nie p rz y jiru j 3 
na  siebie odpow iedzialności zśt to',** cb 
się clzieje na p lacu  boju. Jeneralnego  
szefa sztabu  bowiem , n igdy  nie p y ta ­
no o zdanie, n ie  pow iedziano mu, 
jak ieg o  rodzaju  w ojna m a być p row a­
dzona, a n aw et w iadom ości z pola 
w alki m u n ie udzielono. M inisterstw o 
spraw  zagran icznych  ta iło  wiadom ości 
w ojenne p rzed  m in isterstw em  w ojny 
lub m u tylko okrojone podawało, tak, 
iż an i m in ister w ojny  a r i jen e ra ln y  
sztab  n ie zn a li rozłożenia w ojska w 
Afryce, i m usieli tak ie  tab lice dyslo­
kacyjne dopiero z douiesień d z ien n i­
ków zestaw iać.

Jeneralnego  szefa sztabu  zapy tano  
o radę dopiero wówczas, gdy  ju ż  było 
zapóźuo. Słowem operacyam i w A fry­
ce k ierow ał nie m in is te r w ojny, nie 
sztab  jen era ln j', ale Hofkriegsrath, k tó ­
ry  sobie C rispi w m in isterstw ie  spraw  
zagran icznych  utw orzył.

D ruga rzecz niepojęta, że podczas 
g dy  M enelik z gaze t w łoskich (donie­
sien ia  ich telegrafow ano  m u przez po­
siadłość francuską Obok, niedaleko 
Massawy), dow iedział się o tern, co 
się dzieje z wojskanc w łoskiem i, — 
dow ódzcy w łoscy w E ry tre i by li przez 
szpiegów sw oich najgorzej obsługiw a­
n i , i o pozycyaeh Abisyńczyków  do­
w iadyw ano się jeszcze  naj epiej z 
dzienników  p a ty sk ie b !... tydzienniki ro ­
sy jsk ie  m iew ają dobre inform acye. 
W nadeszłym  dzisiaj Beri. Tayeblacie 
pisze korespondent p e te rsb u rsk i:

„Rosyauie z najw iększą uw agą śle­
dzą przebieg  kam panii abisjuiskiej. 
W łaśnie teraz  nadeszłj' znow u z Abis- 
synn  wiadom ości, p rzedstaw iające po­
łożenie W łochów w barw acli n a jczar­
niejszy ch Menelik tu sz jT napew ne, że 
operacyam i sw em i cały korpus B ara tie ­
rego zam knie iak  m ysz w pułapce, 
i że osłabion ch d łuższy  czas głodem  
i chorobam i W łochów suadno pokona. 
W odzowie abisyńscy wątpią, alty się 
w jrpraw ionym  świeżo posiłkom  w łoskim  
udało połączyć z g łów nym  korpusem . 
Wojsko ab isyask ie  je s t  aż nazbyt, p e ­
w ne zw ycięstw a m a byó do w szel­
kich  pośw ięceń gotowe. Tylko im  brak  
lekarzy  i p rzyrządów  ch iru rg icznych , 
i o to  proszą. Pi m iądze na  w ypraw ie­
nie lekarzy  są ju ż  w P e te rsb u rg u  zło­
żone. Św ieżym  tym  wiadomościom 
p rzy p isu ją  koła rządow e w ielkie zn a­
czenie, pon.ew aż się daw ne w ogóle 
spraw dzały . Tutaj są pew ni, że aż do 
pory deszczow ej, k tó ra w szelkie w o- 
góle operacye udarem ni, W łosi żad n e­
go sukcesu odnieść n ie  zdołają, w j e ­
sieni zaś rozluzow ane pod w zględem  
finansow ym  W łochy będą znow u stały  
przed  p y ta n ie m : czy próbow ać od po­
czątku  pokonania Mene’ika, aby  się 
i ta  próba ja k  i w szystk ie poprzednie 
nie udaia. M enelik je s t  zdeterm ino­
w any bron ić niepodległości swego 
k ra ju  i n ie p rzy stan ie  na żaden kom ­
promis, k tó ry b y  Włochom jak o  tako 
z honorem  pozw olił się w ycofać z a- 
w an tu ry  afrykańskiej “.

Czy B ara tie ri zm usił M enelika do 
b itw y , czyT sam  by ł do n iej zm uszo­
ny. aby  bron ić kom unikacyi swojej z 
Massawą, jak o  podstaw ą operacyj, czy 
też m oże C nsp i kazał B aratierem u 
przed  zebraniem  parlam entu  uderzyć, 
aby się popisać sukcesem , czy może w 
ogóle B ara tie ri p rzed  oddaniem  ko­
m endy jen . B aldissierze chciał się za­
prezentow ać św iatu, czy też podko­
m endni jenera łow ie  n ie  dzia ła li na 
w łasną rękę, co się także często w E- 
ry tre i w ydarzało — są to  py tan ia , k tó ­
re  zapewne^ wkrótsoe rozw iązane ssosta 
ną. Jeżeli jed n ak  pob ity  B aratieri n ie 
zoata1 oraz odcięty  od kom unikacjd z 
Massawą, to  sy tuaoya Włochów jeszcze 
się da napraw ić. Foctobno p rzezna­
czeni em w ysyłanych  osta tn im i czasy 
posiłków  w łoskich bj-ło, p rzeczekać 
przez porę deszczow ą : dopiero w j e ­
sieni z całą po trzeb n ą  forsą rozpo­
cząć w ielkie o p erac je  — jeże li sią 
zna jdą fundusze...

BJUKA ADM INISTRACYI: ul. K arola L udw tka 3 (sklep) 
o tw arte  od godz 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Przem ow a ks. C Kotkowskiego kul- im ała wj^tłaezae na m łodzieży stem pel 
m inow ała w żądan iu  w iększej liczby  duchow y i tym  sposobem now ego du- 
godzin do n au k i re lig ii w szkołach, cha i now j' pogląd na św iat tchnąć w 
ale p rzy  tej sposobności poruszył m ow -. naród.
ca ty le  w ażnych kw esty j pedagog i-j P rzy tem  postaw iono tw ierdzenie,
czn j’c.h i ośw ietlił je  tak  znakom icie, że w ychow anie je s t  odrębnjun fragm en- 
że chociaż tylko w k ró tk iem  streszczę j  tern cyw ilizacjo i n ie ma n ic do czy­
nili podajeroj; tu  niżej. jn ien ia  z re lig ią . U krytym  celem tego

Ks. 0  !i o t k o w  s k i mówił : [tw ierdzen ia  było wjmtep rw anie  prze-
W ysoka Izbo ! Dobiega kresu  p e - ! ciw re lig ii. 

r jrod leg islacy jny , w k tó rym  uznaliśm y ] Szkolą jed n ak  m usi się ośw iadczyć 
kw estyę w ychow ania ludow ego za ta k ;a lb o  za re lig ią  albo przeciw  n iej, to 
drażliw ą, iż najlepiej j ą  om ijać! Z te j! też w krótce po tych, co ty lko odłączyć 
to p rzyczyny nie w jrbraliśm jr k o m is jo ' chcieli szkolę od re lig ii, przyszli Base- 
szkolnej w brew  dotychczasowej t r a - ! dow, Campe, Seidm aun, D iesterw eg t. 
d y cy i i z tego  sam ego powodu nie : z w. filautropiśei, k tó rzy  czysto  ludzk i 
za jm y t raliśm y się zasadniczym i w ta j pogląd na św iat w prow adzili do szko- 
sp raw ie py tan iam i. M ilczenie to  j e - ! ty . A jeże li ten  pogląd ogarn ia  dzieci, 
dnaJr. nasze zm usiło  sam rząd  do ak- j to u tra ta  relig ii p rzez sta rszy ch  je s t 
cyi, a hr. Badeni złożył w mowie pro- ty lko  kwestjm  czasu, 
gram ow ej z 2-j .  listopada zr. ośw iad-j \ \ r  ustaw ach austryack ich  z roku
ozenie, że rząd  będzie m usiał położjm m g^g j j 8S3 uznano za głów ne zadanie
nacisk na m om ent re lig ijn y  w w y ch o -: szko}y w ychow anie re lig ijn e  i -byez.a-
w aniu  m łodzieży. W jipowiedział t o s z e f j j 0-we a za p ierw szy  p rzedm io t nauki 
gab in e tu  ua  tej zasadzie, iż rząd, k tó ry  religią, ale w prow adzono rozdw ojen ie 
me z dnia na dzień ale trw ale chce spra- j p rzez to, że re lig ii uczy ksiądz a re- 
wowac nadzór nad porządkiem  społe-1 szty  nauczyciel. W ypowiada to w yłą­
cznym . tą  w łaśnie kw estyą pow ażnie | czenie z d w *  kościoła w szyst-
zając się musi. S łusznie uznano  to  j k ich  przedm iotów  szkolnycł oprócz
o leżenie za nader w ażne, a sądzę, rv]jgij p a rag ra f 2 u staw y  z 2-5 m aja 
ze wszyscy, eo c.hoc cokolw iek dalej jSOS r
w przyszłość patrzą, m usieli je z r a - ; u - , , , , , „■j  e - ■ *’• j  . ■ ,, I W skutek tego rozdw oiem a, nieszcze-doscią p rzy jąć  do wiadom ości. Ozna-f• • i i -  i i  - i i - i  , sliw ym i stają  się ludz:e przechodzącza ono w ielki krok naprzód, bo j a k ; „ „  „„„„„ i . „  ....___ j_-
sobie Panowie przypom nieeie, na  p o ­
czątku tego okresu ustaw odaw czego 
nie było au i jednego  adresu, w któ-

cy przez szkoły, bo ono prow adzi do 
jed nostronnego  w ykszta łcenia  a usiło­
w ania obecne, sk ierow ane ku skoncen­
trow an iu  w szystkich uauk , ty lko  wów-

polity- 
a. nauk ,

rym by u stęp  w ychow ania ludow ego czas odniosą ’ ożad skut”eb ^
na g runcie  re lig ijn y m  nie dał nowodu) . , % F a . , .1j  6 J 1 , cen tiem  całego w ychow ania uczyni
do sporow. _ , ai nauk  . w typow iadaja to

Uważam owo położenie nacisku • , ,, , , 6 ,, , ■ i ■ , m ęty! ko katoliccy, ale i niekatoliccyprzez  rząd  na re lig ijn y  m om ent w w v - . J ■ , r, ■ J
chow aniu ludowem  za tak  ważne, ' ż  “ ^ “ Pedagogowie, EP Coosin.
postanow iłem  spra-wę tę ortjlówić. S ie  Mnie i moich przyjació ł
będę poruszał svestjrj za sad n iczy ch ,; ezny chMnu nał też ueieszye plan
a ty lko  ro zpatrzę  spraw ę w ychow ania j w-ygotowanj' p rzez ga licy jską Radę
relig ijnego  i obyczajowego, tak iego , j s:!holną .•,rajową na rok 1893, gdzie
jak ie  je s t  m ożliwe na podstaw ie dzi- Jśdłozono nacisk  na  m om ent religijnj^
sieiszego ustaw odaw stw a szk o ln eg o ,, 'v w3 -iowaniu m łodzieżj’, a także i
P roszę mi jednak pozw olić w pierw  Ś11̂  P ° trzeb ę , aby ideały  re lig ijn e  i
W kró tkości opisać najw ażn iejsze  m e- obyczajowe przyśw iecały  tak że  sa-
tody  pedagogiczne w ich h is to ry czn e m j1116,111.13 nau czycielowi w jeg o  działal-
następstw ie, jnosci.

Sposób w ychow ania dzieci je s t  u P o trzeba popraw jr na  tern polu da- 
każdego ludu  rezu lta tem  jeg o  h is to ry -jła  się ju ż  w szędzie uczuć, a najg ło- 
cznego re lig ijn eg o  życia i duchow e-' śn iejszym  tego  wyrazem  były  rezolu- 
go rozw oju. P rzez w szj7stk ie  c z a s y  cye krakow skiego wiecu katechetów  
trzym ano  się też tej zasadją iż te  sa- Jz roku  zeszłego. A najsiln ie j daje się 
me praw dy, k tó re  re lig ią  uznaje z a , t a po trzeba uozuwi.ć w szkołach prze- 
przew odniczki życia każdego czlowie- m ysłow ych i h an d lo w y ch , gdzie na- 
ka i całych społeczeństw , m uszą też w et naukę w yznaczono na dzień nie-

Religia w szkołach.
Lw ńi*, dnia 4. m arca.

Na onegdajs.zem posiedzeniu Rady 
p aństw a w ygłosił im ieniem  Koła poi 
skiego ks. p ia ła t dr. C h o t k o w s k  
mowę podczas obrad nad budżetem  
m iu is te rs tw a ośw iaty, k tó ra  zw róciła 
na się uw agę całej niem al Iz b j\  Ks. 
O hotkowski poruszył w niej spraw ę 
w ielkiej w agi, bo sp raw ę w ychow ania 
m łodzieży w szkołach

Je s t to n ie od dziś postulatem  sze­
rokich  koł ludności, aby zak .ady  n au ­
kowe n iety lko  uczyły  dzieci, ale też 
je  w j cliowyw ały, bo do tąd  w w iększo 
śe’ w ypadków  w ychodzą ze szkół m o­
że n aw et uczeni ludzie, ale nie tak  
dobrzy zw łaszcza obyw atele ludzkości 
i o jczyzny, ja k  ze szkół daw niejszych 
i ja k  n im i być pow inni ludzie oywi 
lizow aui.

być gw iazdam . przew odniem i w ycho 
wauia,

Naj w ażniej szem zadaniem  wycho-

dzielny, g dy  przecież w łaśnie w pracy  
przem ysłow ej i handlow ej najw ięcej 
może trzebaby  pam iętać o Bogu i je -

w auia je s t  oddać potom kom  n ajw jrż - ,g '°  p rzykazaniach, 
sze dobra przodk /tr, a dobra te istnie-1 Pyrrhusow em  też zw ycięstw em  m u-
ją  ty lko  przez re lig ię i w religii. Tego 
sam ego zapatryw an ia  b jda też w ielka 
reform a ch rześc ijańska w w. XV., bo 
gdy  w A ugsburgu przyznano  człow ie­
kowi praw o w ykonyw ania swej re li­
gii, n ik t nie w ątp ił, że w tem  praw ie 
mieści się też pozw olenie na  zak ład a­
nie szkół tego  nowego w yznania.

Z apatryw anie to, żądające takiego 
ustro ju  szkoły, k tó ry b y  był w zgodzie 
z h istorycznjrm  i re lig ijn y m  porząd-

szę nazw ać pogrzebanie przez p a rla ­
m en ta rn ą  w iększość p ro jek tu  rządo­
wego, w prow adzającego do szkół re a l­
nych  naukę re lig ii, tam  gdzie  je j do­
tąd  nie było.

P rzechodzę do ćw iczeń re lig ijnych . 
W szkołach jezu ick ich  nie uczono d a ­
wniej religii, a ty lko  uczniow ie brali 
udział w ćw iczeniach re lig ijnych . 
U nas przeciw nie udział w ćwicze­
niach re lig ijn y ch  je s t  — jeże li obo-

kiem  w narodzie, p rzetrw ało  do końca w iązkow y — bardzo m inim alny, ale 
w ieku X \ III, do Jan a  Jakóba Rousseau, i mamy teoretyczuj- w j kład re lig ii. 
k tó ry  w swym  pedagogicznem  dziele A przecież i w re lig ii bez prak tycz  
„E inile“ w m iejsce m etody instrukcj^j- 
nej postaw ił m etodę dedukcyjną, w 
m iejsce postępu h istorycznego, apry- 
jo ry s tj 'c zn j'p o g lą d  na  świat. Jak  p rzed ­
tem h is to rjTa w pływ ała na  szkołę, tak  
teraz m iała szkoła robić ‘h is to r ię  i

p rzecież i w  re lig u  bez p ra k ty c zn e ­
go zastosow ania teory i nie m ożna od 
tej osta tn ie j oczekiwać dodatn  ch re ­
zultatów .

Zakazano u nas m łodzieży zw ią­
zków  m ary ań sk ieh , ale naczelnicy 
jzk ó ł przekonali się, że nie zdołają

Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława Schnur-Pepłowskieyo.

(Ciąg diilsny).

Tak więc w ybuch know any we Lwowie 
spełzł na  niczem  n  obec uw ięzien ia p rz jr- 
szłyeh naczelników  ruchu, lecz Dem bow skiem u 
udało się jeszcze tym  razem  u n iknąć  zasta­
w ionych na  ni ;go sideł. Umyicał na zachód 
w k ierunku  Krakowa, skąd dolatyw ały  po­
m yślne wieści o pow odzeniu rew ołucyi. — 
Tym czasem  Lwów przez cały tydzień  pozo­
staw * w  stan ie  trw ożliw ej niepew ności eo do 
zdarzeń , k tó ty ch  w idow nią s ta ła  się zacho­
dnia część kraj U .. ,0 rzezi tarnow sk ie j o trzy ­
m ały  w ładze rządow a wiadomość, już w nocy 
z dziew iętnastego  na dw udziestego  lite g o . 
Zaraz też konsystu jący  w Przem yślu  batalion 
piechoty  z pu łku  L ein ingen  wsadzone na w o­
zy  celem przew iezien ia go do Tarnowa, dokąd 
też w ypraw iono szw adron szwoleżerów. W ca­
łej Galicyi ogłoszono s tan  oblężenia, zaś 
w  dniu  dw uaziestym  czw artym  pojaw iło się 
w Gazecie Lwowskiej obw ieszczenie arcyksn 
cia F erdynanda jak o  ieneralnego g u b ern a to ra  
cyw ilno-w ojskow ego, p rzestrzegające ludność

p rzed  działalnością em isaryuszów . W okólniku 
tym , noszącym- da tę  18. lu tego  t. r., p ię tn o ­
wał jen e ra ln y  g u b ern a to r em isaryuszów  m ia­
nem  w ichrzycieli praw dziw ej swobody, „któ- 
rzj* w jTzuw szy się z w szelkiego uczucia cno­
ty, b ł ą k a j ą c  się bez m ają tku  i w pływ u w obec 
tow arzystw a ludzkiego, inuego  stanu  rzeczy 
z n iecierpliw ością w yglądają, albow iem  przy 
zburzen iu  praw ego porządku nic do stracen ia  
nic m ają, p rzeciw nie zaś na w ypadek  uw ień­
czenia ich zbrodniczych zamysłów nadzie ję  
uzyskan ia  m ateryalnych  korzyści sobie ro­
kują"...

W dalszym  ciągu okólnika przypom inał 
jen e ra ln y  g u b ern a to r karę śm ierci grożącą 
skazanym  za zbrodnię zdrady głów nej a zara­
zem osti egał ludność, że tym  razem  przestępcy  
nie zostaną przedstaw ieni do łask i m onarszej 
i zakończył swą odezwę tem i słow y: „Niechże 
każdy, k tó ry  «. jak ichko lw iek  powodów pe­
w nym  wichrzycielom  przy tu łek , ochronę, po­
słuchanie lub  zapom ogę dać zam yśla, dobrze 
się nad  tem  żastanćw i, co czyni. Każdy ze sto ­
sunkam i m iejscowym i cbznajom iony, p rzyzna, 
że rząd  is tn ie jący  m a dostateczną silę i n ie­
w zruszone przeds ięwzięcie . zbrodnm ze i zu ­
chw ałe zab ieg i zniw eczyć a w iernych p o d ­
danych  najjaśn iejszego  Pana”  od nikczem nych 
i w ściekłych zam achów ochronić. Niechże n ik t 
tem  przekonaniem  w sp arty  n iew czejąe j oba­
wie się n ie oddaje, przeciw nie, m ech ściśle 
pra,wnem „postępow aniem  opieki rządow ej go ­
dnym  się stanie".

Surow y grożący toń rzeczonej proklam a 
cyi uspokoić n a tu ra ln ie  nie zdołał w zburzo­
nych  um ysłów  ludnością trapionej n iepew no­
ścią o los ziom ków  w zachodniej części kraju,

Że rząd  posiadał dostateczną siłę do stłum ie­
n ia źle uzbrojonych i n iezorgan izow anjrch po­
w stańców  — o tem  wiedzi di Lwowanie aż 
nadto dobrze; galicy jsk ie  załogi, lubo ro z rzu ­
cone na znacznym  obszarze, p rzedstaw iały  po­
kaźną sum ę 54 batalionów  piechoty, sześciu 
pułków  ja z d y  i trzech  batery i a rty le rjń . Za- '  
chodnie oyrkułj; by ły  co praw da bardzo słabo ; 
obsadzone wojskiem . I  tak  cy rku ł tarnow ski 
ua p rzestrzen i siedm dziesięciu i jed u e j mil 
kw adratow ych liczył zaledw ie 1080 piechoty  
i 574 jazd y . Toż s a n n  .w cyrkule bocheńskim  
(146 m il kw adrat.) garn izonow ało  zaledwo 
900 piechoty  i  246 jazd y , zaś w obwodzie są­
deckim  na p rzestrzen i sześćdziesięciu ośmiu 
m d kw adratow ych  Uczono ty lko  610 piechoty. 
To też  w ojsko nie było ową siłą, na k tó rej 
się b iu rokracya opierała. T akby p rzynajm niej 
sądzić wypadało z relacyi, p rzesłanej w dniu  
trzy d z iesty m  styczn ia t. r. p rzez gubern iu m  
lw iw skie do W iednia a opiew ającej ja k  na­
stępuje

„Kraj „ast w zburzony, zag raża  w ybuch 
rew ołucyi um ysły  są zaniepokojone. R ząd 
jed n ak  m oże być spokojny. Nie potrisebuję ża 
dnej pomocy, gdyż w ydane zo s ta łj odpow ie­
dnie zarządzen ia  n a  w ypadek  ro zru o h t ó** 
lem  stłum  cnia rokoszu bez k o m p ro m ito w an a  
wojska."

Pism o owe było — j a k  tw ierdzono — w y­
n ik iem  ta jn e j narady , odbytej pod przew o- 

( dnictw em  arcyks: ęcia, p rz y  w spółudziale p re ­
zy d en ta  gubern ia lnego , barona K riega, p rezy ­
d en ta  apelacyjnego  sądu E n tzendorfera , Ka­
ro la  K raussa, p rezyden ts sądu  szlacheckiego, 
s ta ro s ty  lwowt iego Mftba ihera, tudzież de • 
k re ta rza  prezydyalnego, barona Sali. A rc j’ksią­

żę g u b ern a to r rniai by6 p ierw iastkow o p rze­
ciw ny projektow i K iiega, polegającem u ua u- 
życiu w łościan przeciw ko szlachcie. Podobno 
i d y rek to r policjo, Sacher Masoch, zagrozić 
m iał p rzy  tej sposobności obawa, że ro zh u k a­
na czerń z trudnością  powróci do karbów  le ­
galnego porządku, ale spotkaw szy  się z uw a­
gą K raussa, ;ż w ym ordow anie sz lach ty  żadnej 
rządow i nie p rzyn iesie  szkody, zaś do u spo­
kojenia m otłochu wj^starczy w ostateczności 
k ilk a  pułków  w ojska — m usiał zam ilknąć...

VV obw odzie lw ow skim  panow ał najzupeł­
n ie jszy  spokój. Tem dziw niejszą przeto  w y­
dać się m usiała obawa ze s tony  biurokracjo  
sto łecznej lękające się napadu pow stańców  na 
m iasto, k tórego  załogę pom nożył jeszcze dj-- 
w izyon huzarów , śc iągn ię ty  z Kulikowa.

Mimo nadzw yczajnych  środków  o stro ­
żności, szalony popłoch zapanow ał w śród n ie ­
m ieckich kół urzędniczj-ch w ieczorem  d. 24 
lu tego. Oto jed en  z n iższych  u rzędn ików  k a ­
m eralnych, p rzybyw ający  z W innik, zaa lar­
mował m iasto w ieścią o nadctygających  od­
działach  pow stańczj'ch . Cały garn izon  był 
w ruchu . i 'rz y  odgłosie bębnów  sp ieszy ła p ie­
chota na m iejsca zboru , jazd a  ru szy ła  ku ły ­
czakow skiej rogatce i dopiero p rzyboczn j’ 
ad ju ta n t arcyksięcia pu łkow nik  C av an ag h , 
ruszyw szy  ku W innikom  na zw iadjr, pow rócił 
z uspokajającą wieścią, że m niem ani pow stań ­
cy są to  chłopi, u trzy m u jący  p rzy  gościńcu 
W arty z polecenia M ilbachera.

W ojowniczy s ta ro s ta  zorganizow ał tę  straż 
bezp ieczeństw a w sposób wielce tan i dla rz ą ­
dowej iasy . Po p ro stu  kazał on właścicielom  
dóbr daw ać dziennie w iejskim  w artow nikom  
po dw a fu n ty  ehleba lub takąż  ilość m ąki,

a nadto  w ytrącać im  z pańszczyzny  czas na  
w arcie stracony . Nie poprzestaw ał w szakże 
M ilbueiier na  m ateryalnej nagrodzie dla lo ja l­
nego w łośeiaństw a, lecz zaw iadam iając lu d ­
ność swego obwodu o zw jm ięstw ie Benedeka 
pod Gdowem, slaw il w j^szukaacm i słow jr m ę­
stwo i p a tryo tyzm  chłopó-w, okazany w tej 
potrzebie. Bardziej zagadkowj^m był okólnik 
złoezowskiego starosty  P io tra  A ndrzejow skie- 
go, datow any 2li lu tego, a zalecający ch ło p ­
stw u zbrojenie s ię , tudzież ohw jaan ie po­
wstańców, za k tórych  odstaw ienie do u rzędu  
przjT zekał p ieniężną nagrodę. I ten  urzędn ik  
nie om ieszka! rozszalałych M azurów z T a r­
now skiego przedstaw ić jak o  w zór do naśla­
dow ania chłopom  swego cju-kułu, zaś n ie ja ­
sna ob ietn ica nagrod j' m im ow oli budzi p y ta ­
nie, w jak ich  to  w ypadkach zam ierzał pan 
s tarosta  płacić nagrody  za schw jrtanych  po­
wstańców ?

Jed en  tylko jed y n y  sta ro sta  żółkiew ski, 
Ignacy  M artynow icz sprzeciw ił się u zb ra jan iu  
chłopów w odpowiedzi, przesłanej ao guber- 
n ialnej w ładzy, w ykazyw ał całe n iebezp ie­
czeństw o tego rodzaju  postępow ania. W p rze­
m yskim  znów c j'rk u le  na  zaszczytne w spo­
m nienie zasłużyła działalność kom isarza Ka­
rola N eussera, k tó ry  p rzy  pomocy asystency i 
w ojskow ej ocalił w ieie dw orów  od g rab ieży  
ch łopskiej. Jem u to zaw dzięczał m iędzy inny­
mi ocalenie W incenty  M ęciński, k tó ry  oblę­
żony w zam ku D ubieckim  przez czerń ra b u ­
siów bronił się p rzy  pom ocy służby tak  d łu ­
go, dopóki nie p rz jrby ł m u w odsiecz oddział 
huzarów  z Przenryśla. Neusser przepłacił swą 
ludzkość u tra tą  rządow ej posady

(C. d. n.)
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je j pow strzym ać od udzia łu  w zw ią­
zkach szkodliw ych.

Nie m ogą się zgodzić n a  g en e ra li­
zow anie zła i twi Brdzie, że całe n a u ­
czycielstw o podkopuje re lig ię  u  m ło­
dzieży. T rafiają się w y jątk i, ale ogół 
n ie  może być tak  złym .

Dalej eg zo rty  w lokalach szkolnych 
n ie m ogą p rzecież  tak iego  w pływ u 
w yw ierać, ja k  w ygłaszane w kościele, 
tem b ard zie j, że w kościele m ogą brać 
udział w nabożeństw ie także  i rodz .ce  
uczniów .

K iedy więc is tn ie je  rozdw ojenie 
w p lan ie nauk  szkolnych, a re lig ię  
pozostaw iono w yłącznie pieczy k a te ­
chety, zdaw ałoby się, że koniecznem  
je s t, aby stanow isko  jego  było rów ne 
stanow isku  innych  nauczycieli. Chciał 
teg o  dokonać dr. G autsch w r. 1889, 
ale znow u w iększość stanęła  tem u na 
p rz eszk o d z ie ; a dom agał sie tego  sa­
mego natarczyw ie w.eo katechetów , 
p rzy taczając, że katechecie z u n iw er­
sy teck im  w ykszta łceniem  należy  się 
w szkole p rzynajm niej ta k i w pływ  i 
tak ie  stanow isko  ja k  t. zW. gospoda 
rzow i klasy.

Liczba dwóch godzin  n au k i re lig ii 
w e w szystk icn  szkołach je s t  stanow czo 
zam ałą, a usunięcie re lig ii z szeregu 
przedm iotów , z k tórych  się egzam in 
dojrzałości zdaje , okazuje w yraźnie, 
ja k ą  w agę się przyk łada do re lig ijn o ­
ści w wychowaniu... Inaczej je s t  w 
Prusiech , gdzie, aby egzam in  d o jrza ­
łości p rzebyć, koniecznem  je s t  o trzy  
m anie od ka techety  św iadectw a d o ­
brego  p row adzen ia  się i dojrzałości 
duchow ej. Oprócz tego, że nau k a  re ­
lig ii trw a  zb y t krótko, jeszcze nie 
ma też  d la niej żadnej pomocy. W n ie ­
który eh szkołach pom ocą dla kateche­
ty  je s t  tylko sta ra  m apa P a lesty n y  i 
krucyfiks, k tó ry  z końcem  godziny 
re lig ii n a ty ch m ias t znika. W ciągu 
ow ych dw óch godzin  n ie może sobie 
k a tech e ta  w yrobić dostatecznego  w pty- 
w u na um ysły  dzieci. Nie m ówię o 
tem , że w  n iek tó rych  szkołach nie ma 
n au k i rek g ii, bo k a tech e tą  je s t  p ro­
boszcz, k tó ry  m a trzy  i cz te ry  szkoły 
w parafii a oprócz tego  p rzy p ad a  mu 
przecież cura  anim arum .

To też coraz częściej m uszą zastę­
pować nauczyciele katechetów , a zda­
rza ją  się p rzy tem  w ypadki is to tn ie  nie 
do uw ierzenia. Pew nego razu , g dy  k a­
tech e ta  nie m ógł p rzy jść  do szkoły, 
polecono żydow i zastąp ić  go w n au ­
ce. I  on  też  zastąp ił, a w yk ładał b i­
blię starego  testam en tu . Chw alono go 
za  to, że w ty m  w ykładzie potrafił 
om inąć tru d n o śc i w ykładu  dla dzieci 
k a to lick ich  i d la dzieci żydow skich. 
Ale co mówić o re lig ijn em  w ychow a­
niu, jeże li ideałem  m a być w ykład, 
k tó ry b y  rów nie dobry  by ł d la  k a to li­
ków ja k  i  żydów  ?

Na wiecu katechetów  w ielu ucze­
stników skarży ło  się w ym ow nie, że 
dzieciom  n ie  są w m ożność, w yłożyć 
zasad re lig ii w tych  dw  oh godzinach 
w yznaczonych  katechecie. S kutkińm  
tego są oto obaw y w ypow iadane przez 
m ężów św iatłych  i pow ażanych, p rzez 
sam ychże naw et m in istrów , iż pokole­
n ie, Które opuszcza od 28 la t ław y 
szkolne, budzi niepokój w um ysłach 
m yślicieli. Koniecznem  teżby było, aby  
w ydano p rzynajm nie j taką ustaw ę, j a ­
k ą  proponow ał m in is te r ośw iaty w r. 
1889, iż m ianowicie liczbę godz n  na­
uki re lig ii oznaczyć ma w ładza szkol­
na  w porozum ieniu z w ładzam i ko­
ścielnem u

Oto je s t  treść  moich żądań. M ógł­
bym  n a  tem  zakończyć, ale m uszę u- 
czynić jeszcze  parę  uw ag. Szkoła po­
w inna ty lko  dalej prow adzić dzieło 
wychowanie* dom owego w brew  tw ie r­
dzeniom  np. tak iego  LepelletieFegn, 
k tó ry  chciał dzieci zabierać rodzicom , 
aby je  oenronić od w pływ u ich prze 
sądów. A w łaśnie my dotąd jes teśm y  
p rzesiąkn ięci tym i przesądam i, bo są ­
dzim y, że dzieci w dom u pow inny o- 
trzym yw aó podstaw y do przy  < złego 
życia.

W szkołach tym czasem  ojciec, ro ­
dzina  ucznia, n ie m a nic do czynienia, 
chyba ty lko to, że płaci. W szkołach 
ludow ych  pozostał p rzynajm niej jak iś  
ślad  udzia łu  rodziny  w w ychow aniu 
je j  d z iec i, a to  w ow ych uroczysto  
ściach, kończących rok szkolny. W gi- 
m nazyach i szkołach realnych  naw et 
tę  m ałą resz tę  usunięto .

To też  sąd z ę , że konieczne je s t  
w prow adzenie do szkoły system u kar 
i nagród , zw łaszcza do szkoły  d z is ie j­
szej, do k tó re j uczęszczać m uszą dzie­
ci najrozm aicraj w dom u w ychow ane 
i najrozm aitszym i p rzesiąk n ię te  na 
św iat poglądam i.

Obecnie panującym  je s t  p rąd  p ie­
szczenia dzieci, ale p~ąd ten  do nicze­
go dobrego doprow adzić n ie  może, i 
owszem  obaw iam  s ię , że całe u siło ­
w anie w ychow ania dziecka sk rzyw i i 
zostaw i bez skutku . Aby więc tego 
uniknąć, koniecznem  je s t  wychow anie 
re lig ijn e  dzieci i proszę p rzeto  pana 
m in istra , aby odpow iedział na te  m o­
je  w yw ody i aby ośw iadczył, czy się 
z  poglądam i prezesa g ab in e tu  w tej 
m owie zg ad za .1*

Po te j m ow ie, p rzy ję te j (klaskami, 
ośw iadczył m in iste r ośw iaty  G a u t. s e h. 
iż zupełn ie zgadza się z z a p a try w a­
n iam i w tym  w zględzie w yrażone rai 
p rzez  prezesa g ab in e tu  w  jeg o  m owie 
p ro g ram o w ej, i że rząd  gotów  je s t  
w szędzie tam , gdzie się zna jdą  o d p o ­
w iedn ie do tego  siły i skąd  usłyszy  
żądania odpow iedr ie, zw iększyć liczbę 
godzin  nauk i re lig ii.

Docentury ruskie na u n M e c i e  I r
O trzym ujem y następu jące  p ism o: 

Do Szanow nej R edakcyi 
Gazety Narodowej

we Lwowie.
Czasopism o rusk ie Prawda umiesci- 
w nrze  1. z 17. s ty czn ia  1896 różne

u w ag ' i tw ierdzen ia , dotyczące spraw  
un iw ersy teck ich  i hab ilitacy i docenta 
p ryw atnego , dr. Dolińskiego, n iezgo­
dne z is to tnym  stanem  rzeczy, a więc 
w ym agające fak tycznego  sprostow ania. 
Gdy jednakow oż sprostow anie tak ie  
przesłałem  redakcyi Prawdy  dn ia  15. 
lu tego  b. r. w ję zy k u  ruskim , odm ó­
w iła m i redakeya listem  z dn ia  25. 
lu teg o  b. r. zam ieszczenia go, z po 
wodu, iż uw aża je  za polem ikę, a nie 
za fak tyczne sprostow anie. Wobec te ­
go p rzesy łam  Szanow nej Redakcyi Ga­
zety Narodowej to samo sprostow anie 
w języ k u  polskim , z u p rzejm ą prośbą
0 łaskaw e dosłow ne ogłoszenie go 
w raz z n in iejszym  listem , za s trzeg a­
jąc  sobie oczyw iście w szelką sw obodę 
dalszego postępow ania wobec redakcyi 
Prawdy.

Z w ysokiem  pow ażaniem
Dr. Stanislaic Starzyński 

t .  r. dziekan w ydz ia łu  prSw.t n  uuiwer- 
s y e u i e  lwuwokiui.

S prostow anie owo p rzesłane  P ra­
wdzie , a nie um ieszczone przez toż 
pism o, opiew a:

W nrze  1. czasopism a Prawda z d, 
5. (17.) s tyczn ia  b. r. zam ieściła Szan. 
R edakeya w dodatku do m ego sprosto ­
w ania, odnoszącego się do sp raw y  do­
cen tu ry  dr. D olińskiego, pew ne zarzu ­
ty  ze swej strony , tudz ież  um ieściła 
a r ty k u ł p. t. „Prasa suprotiw deklara- 
cyi P . Barwińskóho*, zajm ujący się 
m iędzy innem i i tą  tak że  spraw ą. 
W jednem  i d rug iem  zn a jd u ją  się 
znów różne tw ierdzen ia , w ym agające 
fak tycznego  sp ro sto w an ia , ja k o  n ie­
zgodne z is to tn y m  stanem  rzeczy. 
Z tego pow odu ośw iadczam , co n a s tę ­
pn ie  :

1) Pomimo m ego w spom nianego 
fak tycznego  sprostow ania p od trzym uje  
Szan. R edakeya swe poprzedn ie  a m yl­
ne tw ierdzenie, jak o b y  ju ż  dziś w „za­
sadzie była p rzyznana po trzeb a  4 k a­
te d r  ru sk ich 1*, popierając je  cytatam i, 
w yjętym i zapew ne z odnośnych r e ­
sk ryp tów  rządow ych. W idzę się wiec 
zm uszonym  przy toczyć dosłow nie w y­
ją tk i  z au ten tycznego  tek s tu  re sk ry ­
ptu  prezydyum  c. k. nam iestn ic tw a 
z dn ia  12. lipca 1832 1. 5.661 /pr. w y­
stosow anego w te j spraw ie do grona 
profesorów  w ydziału  praw niczego. Czy­
tam y tam : „Seine k. k Apostolis he
M aieslat haben  m it A llerhSchsten Knt 
schliessung vom 23 Marz d. J. die 
S istem isirung  von zw ei aussero rden t- 
lichen P rofessuren an der L em berger 
U n iv ersita t fu r den ru then ischen  \’or- 
tra g  der L ehrfacher d er jud ic ie llen  
S taa tsp riifu u g  m it e iner Gesammtdo- 
ta tio n  von 1.600 fi. o. W. Allergna- 
d igst zu genehm igeu  g e ru h t1*. A d a ­
lej : ,.E ine voreihge oder u b erstiirz te
defin iuve B esetzung d er b e  i cl e n  
L 'h rk an ze ln  wiirde und m iisste die- 
ser Tendenz (t. ;. rozw ojow i nauko­
wemu) der A. II. E u tsch liessuug  m ir 
zum  nachhaltigen  A bbruehe gere ich en “ . 
W reszcie „In  w eleher Weise die v ier 
H auptlehrgegbnstande d ieser P riifung  
u n te r d ie se inerseit zu e rnenneuden  
Professoren zu v e r t h e i l e n  sein wer- 
den etc., das w ird  sich e rs t nach der 
Lage der Y erhiiltnisse etc. bestiram en 
la ssen “. Podpisano: D er k. k. V icepiii- 
s iden t M o s c h  m. p, A więc, skoro 
je s t  m owa o „V e r  t  h e i i  u  n g  d e r 
G egenstande“ pom iędzy „b 6 i d e L ehr- 
k an ze ln 1*, to  rzecz oczywista, że nie 
uznano zasadniczo po trzeby  o s o b n e -  
g  o profesora d la k a ż d e g o  „von den  
v ie r H au p tleh rg eg en stan d en “. Uznano 
tylko po trzebę dwóch katedr, i te  dw ie 
katodry  stabilizow ano.

2) Jedynem  w łaściw em  p rzysposo­
b ieniem  do w ykładów  praw a h and lo ­
wego i w ekslow ego je s t  g run tow ne 
studyum  teory i i zŁsad p raw a p ryw a­
tnego  wogóle, gdyż praw o handlow e
1 wekslowe je s t  tylko specyaiuą g ałę­
zią praw a cyw ilnego.

G dyby więc naw et praw dą było, 
że k toś z profesorów  odciągnął dr 
D niestrzańskiego  od studyów  w zak re­
sie praw a handlow ego i w ekslowego, 
czem u stanow czo przeczę, to byłby 
m u on przezto  w yrządził ty lko  p rz y ­
sługa, bo znajom ość p raw a cyw ilnego 
w ogóle może go łatw o doprow adzić 
do w yk ładan ia  praw a handlow ego i 
wekslowego, ale nie odw rotnie. S tu- 
dya m ożna rozpoczynać i prow adzić 
od podstaw y, ale nie od w ierzchołka.

3. Rzekom y „w idoczny pospiech11 
w przeprow adzan iu  zatw ierdzenia ha- 
b ilitacy i dr, D olińskiego w ygląda tak, 
że dotycząca uchw ała g rona  profeso­
rów  doszła do W iednia w lipcu a po­
w róciła w listopadzie 1895, podczas 
gdy rusk ich  suplentów  m ianow ano w 
r. 1862 telegraficznie, uw olniw szy ich 
poprzednio  także  telegraficznie od 
przedłożenia rozpraw  naukow ych.

4) Osobne w yraźne upow ażnienie 
do rusk ich  w ykładów  ze s tro n y  ck. 
m in is te rs tw a  w dekrecie za tw ie rd za­
jący m  hab ilitacyę docenta je s t  w edle 
obow iązujących przepisów  zupełn ie  
zbyteczne, poniew aż ono m ieści się 
ju ż  w upow ażnien iu  ogćlnem  do w y­
k ładan ia n a  u n iw e rsy te c ie , je że li to 
upow ażnienie, tj. m in isteryalne  za­
tw ierdzen ie  docenta, opiera się na 
spraw ozdaniu  g rona profesorów, w y- 
kazującom , że k an d y d a t o trzy m ał w 
tym  w łaśn ie celu i w sposób odpo­
w iadający obow iązującym  przepisom , 
k o rzy s tn ą  kw alifikaeyę także i pod 
w zględem  ję zy k a  rusk iego . T ak było 
w łaśnie w te j spraw ie, gd zie  dr. Do­
l iński  p rosił sam  w swem  pisem nem  
podaniu o veniam legendi w o d u  j ę ­
z y k a c h ,  a następn ie  zgłosił zam iar 
odbycia także w obu języ k ach  w y k ła­
du próbnego, i w obu języ k ach  go 
odbył.

P o l e c e n i a  zaś do w ykładan ia  
czy to ty lk o  po polsku, czy ty lk o  po 
rusku , czy w obu języ k ach  docent 
tak i n ie może otrzym aó od nikogo, an i 
od g rona profesorów , an i od o. k . m i­
n isterstw a, gd y ż  on m a ty lko  p r a w o  
w ykładania, ale nie obowiązek, j0 s t  
pod tym  w zględem  zupełn ie  n ieza le­

żnym . 8 koro ktoś raz  został hab il.to  
w any w sposób praw em  przepisany, 
może ze swej nenia legendi robić dc 
w olny u ży tek  w całej je j  rozciągłości, 
a więc w obrębie p raw a, jak ie  uzy ­
skał. Gdy więc dr. D oliński ra z  u zy ­
skał praw o w yk ładan ia  po polsku i po 
rusku , zależy  od tąd  od niego samego, 
ja k  sw oje w ykłady  urządzi i n ik t nie 
może go w tem ani dziś an i w przyszłości 
ograniczać. N atom iast może się habi 
litow ać d la  każdego przedm iotu , i 
więc i dla praw a cyw ilnego, n ieo g ra­
niczona liczba docentów  pryw atnych , 
bez w zględu na to, czy k a ted ra  je s t  
lub n ie je s t obsadzona przez profesora,

W reszcie należy podnieść, że ś. p, 
prof. A l e k s a n d e r  O g o n o w s k i  
w ykładał nieraz, a prof. P i o t r  S te -  
b e l s k i  w ykłada rów nież często spe- 
cyalfTe kollegia p o  p o l s k u ,  poniew aż 
g rona  profesorów , będąc pew nean  ich 
językow ego w te j m ierze uzdolnienia 
dobrow olnie się na to zgodziły , pom i­
mo iż obaj ci profesorow ie byli m ia; 
now am  w yraźn ie  ty lko  „m it der r u ­
th en isch en  V ortragssp rache“.

5) Zupełnie fałszyw em  je s t  tw ie r­
dzenie, jak o b y  „spraw ę docen tu ry  d l a  
r u s k i c h  w y j  a d ó w  dra D oliń­
skiego uw ażało  naw et sześciu profeso 
rów tego  U n iw ersy te tu  za n ieodpo­
w iedn ią1*; gdyż co do kw alifikacy ' j ę ­
zykow ej z języ k a  rusk iego  m ają głos 
w kollegium  ty lko profesorow ie ru ­
skich ka ted r, — w danym  w ypadku 
jed en  profesor praw a karnego — a pol­
scy profesoi owie naw et głosować nad 
tem  nie m o g ą , an i też  n .e  głosow ali. 
Skoro zaś raz  te n  profesor dał drow i 
Dolińskiem u p rzy  hab ilitacy i i dla ha- 
b ilitacy i k o rzy stn ą  kw alifikaeyę ję zy ­
k o w ą, to  w tedy  żadne i n iczy je  z a ­
strzegan ie  się przeciw  korzystan iu  i 
tej kwalifikacy i p rzez dr. D. n ie  mogło 
by, pom imo że R edakeya Prawdy in- 
nego je s t  zdan ia , m ieć żadnego fo r­
m alnego znaczenia.

W szystkie pow yższe fak ty  — zgło­
szenie zam iaru  odbycia w ykładu  p ó- 
bnego w obu językach , przy jęcie tego  
do w iadom ości p rzez grono profeso­
rów  odbycie w ykładu  w obu ję z y ­
kach . ko rzystna  kw alifikacya dana 
dr. D. p rzez profesora ruskiej k a ­
ted ry  tak  pod w zględem  term ino­
logii praw niczej jak  i czystości ją  
zyka i jasności w ykładu  — uw ido­
cznione są nad to  w urzędow ych p ro ­
tokołach z posiedzeń g rona  profeso­
rów, p rzedkładanych  w ys. ck. m in i­
sterstw u, tam  czy tanych  i za tw ie rd za­
nych. Gdy nad to  dr. D. zgłosił w li­
stopadzie z. r. n a  bieżące półrocze swe 
pierw sze w ykłady, jed en  polski, d rug i 
ruski, w tedy przedłożył j e  niżej pod­
pisany dziekan  ck. m in isterstw u  do 
ap robaty  z w yraźnem  oznaczeniem  
nazw y i ję zy k a  w ykładow ego każdego 
z nich, a więc i rusk iego  w y k ład r, 
i ck m inisterstw o aprobow ało oba w y­
kłady dodatkow o bez żadnych uw ag 
lub zast rzeżeń, ozem eszcze raz  s tw ie r­
dziło  i aznało  n iezaprzeczalne u p ra ­
w nien ie  dr. Doi. do rusk ich  w ykładów .

Stanow czo zaprzeczam , jak o b y  in ­
k rym inow any a r ty k u ł w Czasie p. t. 
„Z obozu ruskiego “ oznaczony lite rą  
(A\) był w yszedł „oczyw iście z inspi- 
racy i u n iw ersy teck ie j1*. N ik t z nniwer* 
sy te tu  n ie insp irow ał go, czego n a j­
lepszym  dowodem  j e s t , i e  un iw ersy­
te t  sto i w łaśnie n a  tem  sam em  s ta ­
now isku, Którego się dom aga i red ak ­
eya P raw dy  polem izując z p. (K.), tj. 
k ieru je  się, ja k  to  się samo przez się 
rozum ie, „w yłącznie w zględam i n au ­
kow ym i11 i „nie odsuw a od siebie lu ­
dzi, k tó rzy  mimo w szelkich  kw alifika- 
eyi naukow ych są przew ażn ie  polity - 
kam i“, skoro ud zie lił w r. z. vcniam  
legendi dr. Iw anow i F r a n c e ,  pomimo 
ego znanego pow szechnie p o lity czn e­

go k ieru n k u  — a dopiero ck. m in iste r­
stw o odm ówiło m u zatw ierdzen ia. Nie 
przeszło  nam  też  n ig d y  p rzez  myśl, 
uw ażać dr. Z o b k  o w a  za „polityka" 
i to  „n iebezp iecznego8, ja k  to  red ak ­
eya Prawdy, przekręcając m yśl au to ra  
(K .), podsuw a nam  w sposob, k tó ry  
je s t  w prost n iezrozum iały , je że li go 
n .e  m am  uważaó za tendency jny .

7) Skoro redakeya Prawdy ośw iad­
cza, że niczego bardziej nie pragnie, 
ja k  „strohoj** przedm iotow ości, sp ra­
wiedliwości, i „stroho" naukow ego oce­
n ian ia ru sk ich  k an d y d a tu r do docen­
tu r, to  pod tym  w zględem  jesteśm y  
zupełnie w zgodzie, gdyż un iw ersy te t, 
w zględnie w ydział praw a, n ie kierow ał 
się n ig d y  i n ie  będzie się kierow ał 
w przyszłości żadnym i innym i w zglę­
dam i, ja k  ty lko  w łaśnie tym i, i to tak  
wobec polskich ja k  i ru sk ich  k an d y ­
datów . Pod tym  w zględem  nie dozna 
więc redakeya P raw dy z  naszej s tro ­
n y  żadnego za w o d u ; ty lko wobec te­
go s ta ją  się w prost niezrozum iałym  
w szystk ie  te  za rzu ty , jak im i nas i'r.a  
wda obsypała za zastosow anie właśnie 
tej jed y n ie  słusznej zasady  i m iary do 
dotychczasow ych rusk ich  kandydatów .

Dr. Stanisław  Starzyński, 
t. r. dziekan wydziału | raw*. 
na uniwersytecie lwowskim.

w sobotę wieczorem widzieli istotnie, iż świe­
ce się palą. Ponieważ nie ma zwyczaju świa­
tła na noc bez dozoru zostawiać, przeto ks. 
Fr. kazał zakrystyanowi nocować w pokoju 
obok kaplicy.

Sługa kościelny z poozątku pozwolił świe­
com palić się, wkrótce atoli je zgasił. Naza­
jutrz 2. lutego, przy oglądaniu świec, oka­
zało się, iż tyły one napełnione... prochem.

Natychmiast odwieziono świece do wła­
dzy (zdaje się, że do gubernatora), na co w 
odpowiedzi proboszcz i służba kościelna o- 
trzymali najsurowszy rozkaz, aby o tem 
ząjściu nikomu nie mówili, gdyż w prze­
ciwnym razie będą natychmiast aresztowani.

Mamy tedy do czynienia z zamachem na 
obraz Matki Boskiej. Gdyby świec zakry- 
styan nie zgasił, nastąpiłby wybuch, sku­
tkiem którego obraz uległby zniszczeniu.

Naturalnie zainteresowano się przede- 
wszystkiem pobudkami, które kazały zakry­
styanowi świece zgasić, pomimo polecenia, 
żeby palii je przez noc całą. Otóż sługa ko­
ścielny opowiadał, iż usłyszał śród nocy wo­
łanie : „gaś świece11, które go ogromnie 
przeraziło. On go atoli nie usłuchał, tylko 
odmawiał modlitwy. Dopiero gdy usłyszał 
ten sam rozkaz po raz trzeei, poszedł do ka­
plicy i świece Dogasił.

Sprawa ta może się potem bliżej wyja­
śni, a wtedy może się dowiemy, o ile w o- 
powieści zakrystyai.a inamy do czynienia z 
dobrą wiarą, tymczasem atoli zasługuje prze- 
dewszystkiem na uwagę sam fakt zamachu 
na obraz, słynący jako cudowny, i będący 
przedmiotem czci całej ludności kraju.

Ostra Brama oddawna jest solą w eku 
dzisiejszym panom Litwy. Widzą oni w niej 
jedne z najsilniejszych twierdz katolicyzmu, 
a wrięc pośrednio i polskości. Nieraz też już 
przemyśliwali działacze rosyjscy nad tem, 
żeby ją opanować na rzecz prawosławia, od 
czego powstrzymuje ich obawa przed ludem, 
który w obronie tej świątyni mógłby się 
zdobyć na czyn najbardziej rozpaczliwy. Nie 
miałyby też powodu władze smucić się, 
gdyby oluaz jakim wypadkiem przestał 
istnieć.

Wątpliwa rzecz, czy się dowiemy kiedy­
kolwiek, kto był owym zbrodniarzem. Po­
zostaje jedynie takt stwierdzony, że był to 
Rosyaniu. Mógi to być waryat, mógł być 
akiś fanatyk „russkuwo dieła“, działający 

na własną rękę, ale mógł też być ajent ko­
goś potężniejszego, w rodzaju tych, co swe­
go czasu układali plany wykolejenia pociąga 
książęcego w Bułgaryi lab zamordowali 
Stambułowa...

Przegl. Wszechpoiski.

Zamach na Ostrą-Bramę.
Wilno 8. lutego.

Zdarzenie, które mam opowiedzieć, nale­
ży do tak dz.wnych, że z początku sam nie 
dawałem wiary opowiadaniu o niem. Jeżeli 
zaś teraz o niem komunikuję, to dlatego, że 
sprawdzone zostało przez osooy go^ne zaufa 
nia i że wiarogodność jego obecnie zmuszo­
ny jestem uznać.

W sobotę 1. lutego (n. st.) niewiadomy 
jakiś Rosyanin przyniósł w ofierze do kapli­
cy Ostrobramskiej kilka świec, prosząc pro­
boszcza tegoż kościoła, ks. Frąckiewicza, aby 
kazał je dzień i noc przed obrazem Matki 
Boskiej palić. Świece te były niezwykłej 
wielkości,

Ofiary składane przez Rosyan w Ostrej 
Bramie nie są rzadkością, przyniesione więc 
świece nikogo nie zdziwiły. Zgodnie z wolą 
ofiarodawcy ks. Fr. kaza» tegoż dnia sześć 
świec przed ołtarzem zapalić. Przechodzący

Towarzystwo gospodarskie.
Lwów d. 4. m arca.

W czoraj v ieczo rem  ciągnęła się da­
lej dyskusya w kwest,yi środków  dla 
podniesien ia ro ln ic tw a w k ra ju .

P. W łodzim ierz G n i e w o s z  w yja­
śn ił stanow isko Koła polskiego w 
przedm iocie w iększego uw zględniania 
G alicyi w budżecie państw ow ym . Koło 
w idzi ja sn o  owe upośledzenie Galicyi, 
ale w pływ  jeg o  nie j e s t  tak  w ielki, 
aby m ogło spow odow ać n a  w szy st­
kich -polach radykalną zm ianę. Kto 
jed n ak  p iln ie  badał budżety , m usi 
dojść do p rzekonan ia , że z roku  n a  
rok kw oty  p rzyznaczane  n a  cele eko­
nom icznego podn iesien ia  G alicyi zw ię­
ksza ją  się w idocznie. Co do życzeń 
ga licy jsk ich  rolników  ze w zg lędu  na  
ugodę z W ęgram i, to  Koło polskie sil­
n ie  je  popierać będzie. Mówca pod­
niósł dalej, iż  ag rary u sze  w R adzie 
p ań stw a  za m ało się łączą i jednoczą 
i sku tk iem  tego nie m ogą w ytw orzyć 
silnego i potężnego s tro n n ic tw a  ag ra r­
nego. P o stu la ty  T ow arzystw a ro ln i­
czego są postu la tam i Koła polskiego, 
ale n ie  m niej rolnicy, a zw łaszcza To­
w arzystw a roln icze p o w .n n y  z całym  
naciskiem  przedkładać swoje życzenia, 
zn a jd ą  one ja k  najgo rę tsze  poparcie 
u posłów polskich.

P. N a n o w s k i  po p iera ł żądan ia  
w yliczone we wniosku oddziału  ta rn o ­
polskiego i brodzko - złoczow skiego, a 
p. Jan  P a y g e r t  odpow iadając na  za­
rz u ty  w ygłoszone na  w czorajszem  po­
siedzeniu porannem  przez St. h r. Dzie- 
duszyckiego, jak o b y  p rasa  polska za- 
mało się zajm ow ała spraw am i ro ln i­
czym i, zaznaczył że Gas. Narodowa je  
bardzo gorąco i obszernie trak tu je . 
D yskusyę tę  zakończyło przem ów ienie 
spraw ozdaw cy p. Fedorow icza, poczem  
zgrom adzenie uchw aliło  w szystk ie  te 
w niosk i przekazać kom itetow i, aby 
n a  ich  podstaw ie, a raczej na  podsta­
wie m em oryału, ułożonego p rzez  p. 
Fedorow icza, kom ite t u rgow ał u rz ą ­
du i Koła polskiego za ła tw ien ie  k ó ­
rz—stne postu latów  ro ln iczych  przy  
ugodzie z W ęglam i. N astępnie rów ­
nież jednog łośn ie  zgodziło się zg ro ­
m adzenie z żądeniem  spraw ozdaw cy, 
aby kom ite t co roku  zdaw ał zg rom a­
dzeniu spraw ę ze skutków  dzia ła lno ­
ści. w tym  k ierunku.

N astępnie p ro f S z u l c  przedstaw i! 
w niosek oddziału lwowskiego, ądają- 
cy aby kom ite t tow arzystw a zbadał 
użyteczność przepow iedni pogody d la  
ro ln ic tw a naszego, następn ie  ew en tu ­
aln ie  pobudził rolnikó|w do k o rz y s ta ­
nia z nich i u ła tw iał im  to ko­
rzystan ie .

Prof. P a w l i k  przem aw iał za za­
k ładaniem  luźnych  stacyj m eterologi- 
cznych kosztem  rząd u  d la  w szystk ich  
i urzędow em  ogłaszaniem  prognoz m e­
teorologicznych.

P. W i e s i o ł o w s k i  popierał też 
gorąco pow yższy w n io sek , poczem  go 
uchw alono  jednog łośn ie  .

N astępnie p. K m i e ć ,  w łościanin 
z przem yskiego p o ruszy ł spraw ę ćw i­
czeń w ojskow ych w strzelan iu . W oj­
skowość zam yka pew ną część g run tów  
nie dozw alająo ro ln ikow i p rzystępu  do 
nioh i w ykonjrw ania n a  nich swych 
robót, a nad to  kule arm atn ie  lub  ka­
rabinow e z rząd za ją  szkodę, k tó ra  nie 
byw a w ynagradzaną. W te j samej sp ra­
w ie p rzem aw iał tak że  ks. W ład. S a- 
p i e n a ,  dodając, iż dotychczasow e 
przepisy pozw alają n a  w ynagrodzenie 
*ylko tak ich  szkód, k tó re  w yrządziły

kule na  p rzestrzen iach  w iększych niż 
5 m orgów . Po przem ów ’eniach pp. dyr. 
From m la, włość. G lińskiego, posła Wł. 
Gniew osza, włość. K iełtyk i i prof. Pa­
w likow skiego uchw alono wezwać od­
dzia ł p rzem yski do p rzedstaw ien ia ca­
łej spraw y, a kom itetow i Tow arz. po­
lecić uczyn ien ia z tego p rzed staw ie­
n ia  w łaściw ego użytku .

W yw iązała się następn ie  d y sk u s ja  
nad  przepisam i o sporach  prow izo- 
rya lnych  n a  wsi, w  k tó rej g łos zab ie­
ra li pp.: T r e t e r ,  hr .  St.  S t a d n i c k i ,  
N o w o s i e l e c k i  i J an P a y g e r t ,  p o ­
czem  p. A dolf W i e s i o ł o w s k i  w pro ­
w adził na porządek rozpraw , spraw ę 
w ychodźtw a Indu do Am eryki, staw ia­
jąc wniosek, aby zgrom adzen ie po le­
ciło kom ite tow i zbadać spraw ę emi- 
g racy i i obm yśleć środki zaradcze dla 
tego zła, jak ie  ono z sobą niesie.

P o p ie ra ł w nioski te  p. C i e l e c k i ,  
a następn ie  w łościanin S o w a  z bu­
czackiego dowodził, iż em igranya 5est 
dziełem  agitacyi, w sku tek  czego naj-

fiiln iejszą je s t  spraw ą, aby rząd  wy- 
apał a jen tów  em igracyjnych  i  ich za­

m knął do kozy . Go innego z b iedaka­
m i, k tó rzy  n a  g w ałt chcą em igrować, 
tym  m ożem y ty lk o  p o w i e d z i e ć :  szczę­
śliw ej dróg*

W łościanin K i e ł t y  k a wolał o 
zarząd zen ia  Jak ieś d la  w yknpna g ru n ­
tów , sp rzedaw anych przez em igran tów  
i rozsprzedaży  ich m iędzy włościan.

P. C i e l e c k i  ośw iadczył, że kupo­
w anie tak ich  g ru n tó w  je s t  n iem ożli­
we, ale m ożliwe i pożyteczne by było, 
gdyby  rząd  staw  ał przeszkody takim  
sprzedażom  grun tów , dokonyw anym  
na  g w a łt i celem  uzyskan ia  funduszu  
n a  eraigracyę.

P. B r y k c z y ń s k i  p rzy rzek ł, że 
ko m ite t p iln ie  się zajm ie spraw ą emi- 
gracyi. Jeden  z obecnych w łościan w j 
pow iedział o ry g in a ln y  w niosek, aby! 
w każdej gm inie funkeyonow ała korni- i 
syo d la w ydaw ania pozw olenia na 
sp rzedaż g run tów .

Po ponowiłem  przem ów ieniu  pana 
W iesiołowskiego p rzy ję to  wniosek j e ­
go jednogłośnie, w końcu uchw alono 
na w niosek p. S krzyńskiego  polecić 
kom itetow i Towarz., aby  tenże sta ra ł 
się u rządu  o uznan ie w ąskiego to ru  
d la  kolei galicy jsk ich  za k o rzy stn y  i 
konieczny d la  stw orzen ia  sie -i kole- 
owej u  nas.

Zgrom adzenie delegatów  zakończył 
książę prezes ogłoszeniem  w yniku w y­
borów, dokonanych na czterech  człon­
ków kom itetu , ustępujących  zeń z tu r ­
nusu. W ybrano tych  sam ych, a m iano­
wicie; A rtura C i e l e c k  e g o , W łodzi- 
n ra rz a  G n i e w o s z a ,  Adolfa W i e ­
s i o ł o w s k i e g o  i K azim ierza W i- 
k t ó r a .

Ks. Sapieha, zam ykając zebranie, 
gorąco zachęcał obecnych, aby swoich 
sąsiadów  nakłan iali do w stępyw ania 
w szereg i Tow arzjostw a, bo przecież 
o n ich  sam ych, o u h dobrobyt, a inn 
że i  los chodzi.

ka.N) UO ZicUli ilńsklC z a w i ą z a ł ?  s ię  
we Lwowie. Wczoraj ukonstytuował się Wy 
dział nowego kasyna, w y b i e r a j ą c  prezesem 
ks. A Sapiehę a wtopo-zesami pp. l!rvk- 
ezyńskiege i T. Piłata.

Nowe ap tek i. Jak wiadomo namie­
stnictwo zezwoliło na oiworzeuic 4 nowwli 
aptek publicznych we Lwowie z przeznacze­
niem po jednej dla. I i Ul dzielnicy a 
dwóoh dla II dzielnicy miasta Lwowa. 
Wskutek tego wyznacza magistrat dla 
tych następujące stanowiska a mianowicie: 

a) w dzielnicy 1 dla jednej apteki od 
placu Akademickiego wzdłuż ulicy w. Mi­
kołaja do ulicy Złhhkiewieza ; l>j w dziel 
niey II. dla jednią apteki przy ul. Leonii: 
Sapiehy powyżej koszar żandarmerii do po 
litechniki, dla drugiej apteki w tej dzielnicy 
ulice Bema ku ulicy Janowskiej; e) w dziel­
nicy UJ. dla jednej apteki przy ulicy Sło­
necznej od przecięcia z ulicą Berka ku tan­
decie. W celu nadania koimesyi na rzeczone 
apteki rozpisany został konkurs z terminem 
do 15 kwietnia 1896.

Dl*. Pajor sławny podróżnik w kraju 
podbiegunowym przybył wczoraj do Lwowa, 
ażeby mieć odczyt o podróżach podbieguno­
wych. Przybywającego powitał na dworcu 
kolejowym komitet z drr-w Dunikowskim nu 
czele. Następnie zwiedzał dr. Payer muzeum 
im. Dzieduszyckich, w którem oprowadzany 
przez twórcę tego muzenm hr. Wł. Dziedu- 
szyckiego zabawił trzy godziny. Popołudniu 
odbył sie ol jad u hr. Wł. Dzieduszyckich, 
na którym oprócz dra Payera byli przedsta­
wiciele różnych działów nauk przyrodniczych 
obecni.

Dobrego posłańca znalazł sobie p 
Bronisława Marim strażnik skarbowy prze­
niesiony w Wybranówki do Lwowa. Wy­
siadłszy z wagonu, wyszukał jakiegoś robo- 
tnina i polecił mu odnieść pakunki warto­
ści sto kilkadziesiąt zł. do domu. sam zaś 
szedł za nim. Posłaniec jt-dnak utonął w 
tłumie żydów w ul Kazimh rzowskn-j i prze­
padł bez wieści wraz z kuframi.

K rad zieże  Pani Józefowej W itkow­
skiej skradziono z powozu koc pluszowy war­
tości 20 zł. — W’ ul. Starozakonnej areszto 
wano notowanego złodzieja Mojżesza Schala 
w chwili, gdy chciał sprzedać bryłę cukru 
wartości 3 zł. Ponieważ Sclml tłumaczył się 
że cukier znalazł odbyto w domu jego re- 
wizyą i znaleziono pełny kufer cukru. SchaJ 
pomimo, że miał klucz od Kufra w kieszeni, 
twierdzi, że „nie wie kto mógł mu kufer 
wyładować cukrem11. -  P. Maryi Szósta- 
kiewiczowej skradł wczoraj w Rynku z kie­
szeni płaszcza jakiś rzezimieszek wyglądają­
cy z pozoru na zarohnika, pulares z kwotą 
20 zł — VY ul. Trybunalskiej skradz ono 
[i. Adeli Majerowej pulares z kwotą 5 zł.

.Przeje hnule W ul. Brajerowskięj 
przejechał sankami wczoraj popołudniu do­
rożkarz nr. 314 Jan kochana, zarobnika Te­
odora Petryńca i pokaleczył go ciożko w 
głowę i plecy.

Rozbójnik. Markus Krebs przy ul. Bó­
żniczej 1. 19 pobił wspólnie z swą siostrą 
Fajga, dozorcę domu Wasyla Kozła, tak sil- 

| nie, że wezwana sf.acya ratunkowa odwiozła 
■ nieprzytomnego do szpitala.

P. S t. hr. D z i e d n s z y  c k i iłzię-i Z g llb iu B O . Pani dyrek rowa 'lekia 
kow al następn ie  ks. Sopieże za tru d y  | P F.V|U°w!t zgubiła onegdnj dwa wawilarzo 
prow adzenia dw udniow ych obrad rady  j OZ(lobione 
ogólnej i k ierow nictw a kom itetem .!
W spom niał o zasługach  ojca obecnego 
prezesa Tow arzystw a i rzek i, że świe 
że odznaczenie ks. .Sapiehy jirzez ce­
sarza je s t  uznaniem  zasług  dwóoh ge- 
neraoyj św ietnego rodu. U znanie to 
członkow ie T ow arzystw a pow itali z ra

olejneini malowidłami ręcznemi. 
P. Krzysztof J a n o w i c ?  zgubił w ul. Piekar 
s ki oj brylant z pierścienia wartości 7b zł.

W sptrtwie e ul i gracy I. Ze Złoczow­
skiego otrzymujemy następujący lisi, ; W spra­
wie cmigracyi dużo się pisze i mówi, ale 
nie wir Ie sic robi w każdym zaś razie wła­
dze niedosyć czuwają nad rzeczami na po-

dością, bo m iłość i cześć dla swego drobnnni a juluakże wielkiej doniosłości, 
prezesa w szyscy w sercach żyw ią. j Obecnie nadesłały towarzystwa okrętowe dru- 

K. S a p i e h a  odpow iadając na tę ! ^ owane °ffi°szei,‘a P° wsiach, które poru- 
przem owę, całą zasługę około 'i 'ow a-1 szyty imiysly chłopow we wsiach nawet ta- 
rzystw a, p rzyp isyw aną sobie, oddał kich^gdzie już zanitchi.no zamiaru emigra 
kom itetow i, p racującem u z n iezw ykłą
gorliw ością i w szystk im  członkom  T o­
w arzystw a, k tó rych  gorąca m iłość kra- 
u łączyła zaw sze do wspólnej pracy.

A m bitny jes tem  — m ów ił książę — 
a ci, e® sądzą, że nasyciło  m oją am bi- 
oyę cesarskie odznaczenie, m ylą się. 
Chciałbym  dokonać tego, aby  g dy  m nie 
ju ż  nie będzie, ro ln icy  nasi pow ie­
dzieli : oto był w ierny  i dobry sługa 
naszego dobra. Gdy to  osiągnę, w ów ­
czas będę w ra ju .

R zew ny nastró j m alow ał się w tej 
chw ili na  w sz y s tk e h  tw arzach  i w 
tym  n astro ju  rozeszli się obecni do 
domów.

31 w alne zgrom adzenie delegatów  
ra d y  ogólnej T ow arzystw a gospodar­
skiego skończyło się.

KRONIKA.
Lwów d. 4 marca.

Mianowania. Wiktor Hcyn mianowany 
zortał lustratorem lasów w obrębie lwowskiej 
dyrekcji lasów i dóbr państwowych

Nadanie prezenty. Namiestnictwo na­
dało opróżnione gr. kat. probostwo regiae 
rollationis w Łopusznicy ks. Józefowi Dn- 
bowi, plebanowi w Bystrzycy.

Rada szkolna kraj. zamianowała na­
uczycielami w szkołach ludowych: ks. Fran­
ciszki. Guta nauczycielem religii rz. kat.,
Jadwigę Matuszewską starszą naucz, w Nie­
połomicach, M. Jeziorańską w Uiieku Sered- 
kiewiez, Ant. Brichaczka i Kaz. Złotnickiego 
w Samborze, Romana Gablankowskiego w 
w Rymanowie; Bazylego Wołoszyna w Gu- 
sztynie, Jana Lesienickiego w Zielińcach, 
Walentego Natońskiego w Wojniczu, Pauii- 
nę Wcrnerową w Jezierzanach, Michała
Krzeozkowskiego w Wierzbówce, Modestę
Szczepańską w Byble, Stan. Cwiąkalskiego 
w Borkach małych, Wład, Łukaszewicza 
Jaćmierzu, Zygmunta Szybowskiego w Ska­
wie, Antoniego Ziemlińskiego w Sędziszowie, 
Józefa WaczLowa w Koniuchach-Kąt, Wa­
wrzyńca Dancewicza w Karłowic, Karolą 
Mykietiuka w Stecowie, oraz zamianowała 
Jana Helfera zastępcą nauczyciela w en. - 
naryum nauczycielskiem w Stanisławowie.

Dyslokacja wojsk. 10 pułk drago­
nów, garnizujący w Tarnopolu i okolicznych 
miajteczkach, przeniesiony został do Tere- 
sienstadtu. Miejsce jego zajmie pierwszy 
pułk dragonów cesarza Franciszka, który 
dotychczas pozostawał w Czechach.

w s ia c h
zaniichiino

cyi. Teraz gorączka opanowuje ludzi na no­
wo i tłumaczą sobie, że s ą  przecież dobrzy 
panowie, którzy o ich dobro dbają,. Ponie­
waż chłopi wiedzą, że bez pieniędzy trudno 
się nawet do Brazylii, tej ziemi obiecanej 
dostać, przeto nie najbiedniejsi ale średnio 
zamożni do drogi się gotują i grunta sw** 
sprzedają. Przecież mogłyby władze czuwać 
nadtem i starać się wszelkie pisma pocho­
dzące od agentów konfiskować, inaczej nie 
ustanie bałamucenie ludzi. Af. K .

ł iżnohójstwa w armii. W Złoczowie 
dnia 2. bm. w południe odebrał sobie żjrcie 
porucznik rachunkowy 80. p. p. Alojzy 
Sartori.

Tyfus plamisty szerzy się w powiecie 
tarnopolskim, głównie w gminie Kupezyń- 
each, gdzie dotąd było już 12 wypadków. 
W samym Jezupolu zmarł woźny starostwa 
na tyfus plamisty.

Stanisławowski sąd zasądził kelnera 
Jakóba łfiencnwalda na 5 lat a posługaczu 
Hersza Kimtnla na 8 miesięcy więzienia za 
okradzenie w listopadzie r. z. dyrektora te­
atru p. Myszkowskiego, o czem w swoim 
czasie donosiliśmy. Ze skradzionych pienię­
dzy 985 zł. i 125 rubli otrzymał p. My­
szkowski napowrót tylko 674 zł., resztę roz­
trwonili już złodzieje.

lVie(t ruskich chłopów w Samborze, 
zwołany na 5. bm., o ozem wczorui donosi­
liśmy, został przez tamt.ejszt starostwo za­
kazany.

Z działalności Tow. szkoły ludo­
wej. Na posiedzeniu wydziału „Kola Pań", 
zapadła uchwała, aby w najkrótszym czasie 
przystąpić do budowy szkoły w Lukoweu 
Wiśniowskim, w powiecie Rohatyuskini 'V 
tym celu uchwalono wysłać drugą ratę sub- 
wencyi w kwocie 500 zł. na ręce ks. Za­
remby, proboszcza w Bukaczowcach, dla zwie­
zienia materyałów i rozpoczęcia budowy z 
wiosną br. Koszt całej budowy, przekraczają­
cy sumę 200u zł. wzięło lwowskie „Koło 
Pań11 na siebie.

W Łeoben na waloem zgromadzaniu 
Czytelni Polskiej akademików górniczych d. 
15 zm został wybrany następujący wy­
dział: Prezesem Jan Zaborowski, członkami 
wydziałi : Kazimierz Grochowski, Ludwik
Czapslr, Tadeusz Cehak, Jerzy Buzek, E j- 
geninsz Kie. nik. W skład komisyi rewizyj­
nej wzszli : Henryk hr. Broel Plater i Je­
rzy Wojnar.

Panorama Golgoty w Częstocho­
wie. Z Częstochowy piszą, że przystąpiono 
już do budowy dla panoramy, mąjącej przed­
stawić Golgotę. Budynek będzie kombinowa­
ny z drzewa i muru. Zawierać będzie 40 
metrów średnicy, 116 metrów obwodu płó-
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tn u ,  u l i i  m*ti*ów w y s o k o śc i .  Z d o b ić  g o  b ę ­
d z i e  k o p u l a  z d a c h o m  w  • / ,  s z k l a n y m  i 
p o r t y k  z p r z e d s i o n k i e m .  W y s o k o ś ć  In td y r ik n  
6 - p i ę t r o w a .  -P r z e d s i ę b io r c a m i  p a n o r a m y  s ą :  
S t a n i s ł a w  R a d z i e j o w s k i ,  m u l a r z  z M o n a c h i u m ,  
o r a z  p p .  B o le r  i A n to n i  P i o t r o w s k i ,  t a m ż e  
z a m i e s z k a l i  K o s z t  b u d y n k u ,  k t ó r y  będzie 12 
b o c z n y m ,  nznaey.wu*» «» 4 3  0 ;. ' 0  r s .  B rw i!  
s i ę b io r s tw a  b u d o w y  p o d j ą ł  sio p. & z i m i e r z  
M a l iń s k i ,  majster c ie s ie l s k i  z C z ę s to c h o w y .  
P a n o r a m a  tu. m a j ą c a  by ć  s m m i a  w polo-  
«vie l a t a  u a d e b o d z ą c e g o .  -u rz ą d z - i i ą  / .o s tan ie  
bez  s z k i e ł ,  s w o b o d n ie ,  im  w z n ie s i e n iu ,  a  
p u n k t  o c z n y  . s p o c z y w a ć  b ę d z ie  na u l ó w n - j  
l in i i  o b r a z u .

Panorama t a  n ic  h ia  u ii w s p ó ln e g o  v. pa­
noramą Goljroty Styki, k t ó r a  s t a n ie  w War ­
szawie.

Jak si< tw o rzą  p ro cesy  p o lity czn e .
Opowiadając o ostatnich aresztowaniach w 
Warszawie rzekomo za propagandę patryoty- 
c/.na. — podaje warszawski korespondent 
P -scjt. Wszechpolskiego rosyjską metodę 
twoizeuia procesów politycznych celem dal­
szego uciskania Polaków i ciągnienia z ta­
kowych zysków.

„Prokurator Izby sądowej warszawskiej 
Tur a u. Niemiec i protestant, a przytem uoso­
biona mierność prawnicza, doszedł do smu­
tnej sławy i karyery, jako twórca metody, 
za primocą której legalny objaw przywiąza 
uia.d* języka polskiego, a najwyżej uchy­
bienie przepisom administracyjnym, zamienia 
się na zbrodnię, polityczną z charakterem 
spisku przeciwko rządowi. Metoda jest na­
stępująca. Prawa o t,ak zwanej wzmocnionej 
ochronie i przepisy stanu wojennego dozwa­
lają władzy żaudarmskiej łącznie z prokura­
turą śledzić i karać pewne czyny, nie będą­
ce przestępstwem według kodeksu karnego, 
lub czyny objęte tym kodeksem, lecz załago- 
dnie katanę. Czyny nie objęte kodeksem, po- 
wiuny być speeyalnem rozporządzeniem wła­
dzy administracyjnej zabronione, kara zagro­
żone i jako takie podane do publicznej w ia­
domości. To prawie nigdy nie ma miejsca. 
Jeżeli kto sobie przywiózł książkę z zagra­
nicy i dał znajomemu dc przeczytania, jeżeli 
kto bez specyalnego pozwolenia uczy czytać 
i pisać kilkoro dzieci itd., nigdy nie może 
wiedzieć jakie prawo naruszył i co mu za­
graża. Według ogólnego prawa karnego mógł 
naruszyć przepisy cenzuralne, przepisy o 
świadectwach nauczania itp. i za to narazić 
się na grzywny lub krótki areszt. Tu się 
zjawia talent p. Turaua.

„Przepisy o ochronie wyjątkowej pozwa­
lają analogicznie uznawać pewne czyny za 
przestępstwa i kary, jak za zbrodnie, wy­
mierzać. Potrzeba ,yJkc nadać tym czynom 
antypaństwowy charakter. Pan Turau za po­
średnictwem jemu tylko właściwego sumie­
niu i logigi prawnej dochodzi do następują­
cych wniosków: książka sama nie chodzi, 
ktoś ją kupił, dał drugiemu do czytania, ten 
dał może trzeciemu, jest więc trzech win­
nych jednego czynu, musiała być zmowa — 
jest spisek. Z chwilą gdy znakomity pra­
wnik nadał danej sprawie cechę spisku i 
tajnego stowarzyszenia,, już może czerpać w 
arsenale najsurowszych kur, wiele mu się 
podoba ą

VI O igopolu, w guberni! podolskiej, 
rozpocznie się w tych dniach olbrzymi pro­
ces przeciw zorganizowanej bandzie konio­
kradów która, działalność swoją i na Podoi* 
galicyjskie rozszerzała. Oskarżonych jest 42 
złoczyńców, przeważnie żydów. Akt oskarże­
nia zajmuje 17 strenic druku. Ponieważ w 
Olgopolu nie było budynku dość obszernego, 
w który ni by rozprawę tę przeprowadzić mo­
żna, wystawiono dla delegacji sądowej u- 
myślmj. szopę.

jśa Kaukazie spadły śniegi tak ogro­
mne, że zoehodz1 obawa olbrzymich wyle­
wów na wiosnę. Obecnie prawie wszelka 
komunikacja przerwana. Przemysłowcy na­
ftowi ponoszą skutkiem tego bardzo wielkie, 
straty.

W Ruiais rozpocznie się wkrótce m n- 
strualny proces przeciw żydom, którzy za­
mordowali Imertanina. Żaden z adwokatów 
w powiecie kntajskim nic chciał podjąć się 
obrony oskarżonych żydów*.

Trzęsienia ziemi. Do Taszkentu na­
deszła w zeszłym tygodniu wiadomość od 
posterunku z Pamiru o silutni trzęsieniu 
ziemi, połączonem z grzmotami podziemne­
mu Równocześnie Kirgizi donieśli o stra- 
szntm trzęsieniu ziemi w Karategni, w na­
stępstwie którego zapadła się góra, podmu- 
luna przez wystąpiono z jsziora wody i za­
sypała do 1000 ludzi.

Panna Helena Vacaroseo, był* da­
ma dworu królowej rumuńskiej, któ­
ra o mało ni* została żoną następcy troru i 
był* przed paru laty przedmiotem żyw sgo 
zajęcia w całej Europie, przebywa obecnie 
w Paryżu i poświęca się wyłączni* poezji. 
Talent jej rozwinął się pod kierunkiem ini-

tr/.ów SuIly-PrriJhomme'a i J. M. •óio.jHc- 
rćdia. Wkrótce wydany ma być p ie r w s z y  
tom jej poezyi francuskich p. t. „Ame Re 
reine“: przytaczane z niego w pismach wy 
jatki są rzeczywiście bardzo piękne

S karby  szacha p e rsk ieg o , który jest 
• podobno najbogatszym monarchą na świt-cie, 
przechowywane są w podziemiach jego pa­
łacu. Kosztowności tego skarbca cenione są 
na przeszło 300 miljonów rubli. Najcenniej­
szym przedmiotem jest, starożytna korona 
perskich monarchów w formie doniczki do 
kwiatów, nic je*t ona artystycznie wykoń­
czona, ozdobiona jest jednak rubinem wiel­
kości kurzego jaja. Brylanty, którymi wy­
sadzany jest, jeden z pasów szacha, ważą 9 
kilogramów. Oprócz tego posiada szach w 
swym skarbcu srebrny puhar, wysadzony 8 
szmaragdami, jakie nie mają sobie równych 
na całym świeeie tak pod względem pię­
kności, jak i wielkości. Na jednym z tych 
szmaragdów wyryte są imiona władców 
Pi-isyi. Jedna zc zbroi, prześlicznej roboty 
jubilerskiej m* wartość 8 milionów rsr. 
Perły, rubiny, szabry, topazy i opale mit- 
szoząee aię w skarbcu, są wspaniałe, w 
zbiorach kosztowności znajduje się t«ż odłam 
bursztynu niezwykłych rozmiarów, któremu 
zabobon Persów przypisuję własność ochra­
niania jeg* posiadacza grzęd wszelkimi na­
paściami.

Sarno z a p a lan ie  s ię  siana,. Wiadomo, 
że siano nieraz bez widocznej przyczyny ze­
wnętrznej rozgrzewa się silnie a na wet za­
pala. Zjawisko to dotąd należycie nie było 
wyjaśnione, obecnie zaś botanik Cobn z Wro­
cławia tłumaczy je obecnością grzybka pa- 
sorzytnego A sm rg illu s  fum igatm . Prży 
rozwoju swoim grzybek ten bowiem wywią­
zuje znaczną ilość, ciepła, a dla tegoż same­
go powodu wywiera wpływ szkodliwy n» 
kiełkowanie jęczmienia.

S am obójstw o % m iło śc i. Korespon­
dent nasz z Wiednia telegrafuje nam, że 
wczoraj zastrzelił się tani pod oknami swej 
ukochanej niejaki Dienstl, sługa kolejowy. 
Do tego rozpaczliwego kroku popchnęło 
Dienstla to, że ukochana jego odrzuciła jego 
oświadczyny o rękę.

W k asy n ie  m iejsk ie**  w sobotę 7. 
bni koncert muzyki wojskowej i tombola. 
Lista będzie otwartą w środę 4. bni. o g. 
5. popołudniu.

Tow. B ra tn ie j pom ocy  słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej otrzymało od magi­
stratu Stanisławowa subwencyę 25 zł. Pakt 
ten jest dowodem, że towarzystwo to, urzą­
dzające właśnie jubileusz 30-letniego istnie­
nia cieszy sio powszechną sywpatyą i z wszech 
stron znajduje poparcie.

S ch ro n isk a  m ie jsk ie . Bracia Tercya- 
rze św. Franciszka posługujący ubogim, będą 
kwestowali jutro i w dniach następnych w 
T dzielnicy miasta między 11 a 1. Oprócz 
jałmużny pieniężnej bardzo jost, pożądaną 
odzież męska i żeńska, bii lizną i obuwie. 
Polecamy przeto jaknąjsiliiiej Schronisko 
Braci Tercyarzy miłosierdziu publicznemu.

O p ro m ie n ia c h  R fiu tgena będzie 
miał odczyt Z. Korosteński, redaktor Dźwi­
gni we wtorek 10 bm w sali kasyna miej­
skiego Czysty dochód przeznaczony na fun­
dusz wydawnictwa dziełek fachowych dla 
kupców i przemysłowców a pewną część na 
przyrządy fi/.yKalne dla gimnazyum cieszyń­
skiego. Wykład połączony będzie z nader 
zajmującemi i urozuiaioonemi demonstracjami 
a prży tej sposobności przedstawi prelegent 
obmyślony przez się przyrząd, ułatwiający 
systematyczne badanie zjawisk tych niewi­
dzialnych, a tajemniczych promieni.

Sztuki piekne.
Repertuar teatralny. Dziś we czwar­

tek „Cavalleria rusticana” opera Mascagnie ■ 
go z panną De Nunzio w partyi Santuzzy, 
którą zalicza do swych najlepszy cli. Partyę 
Tnrida odśpiewa pan Roland. Rozpocznie 
„Pan podprefekl“ lcomedya Gandillofa.

W piątek „Sprawa kobiet“ komedya w 
4 aktadi M. Bałuckiego.

* Koncert Mierzwińskiego z współ­
udziałem skrzypka F. Krissa, ucznia Joachi­
ma odbędzie się we Lwowie 15. maróiftjS

* Teatr amatorski w pałacu hr. Po­
tockich o którym wczoraj donosiliśmy, odbę­
dzie się w piątek fi i w sobotę 7 marca. 
Początek z uderzeniem godziny Sinej wie­
czór. Dochód na cele dobroczynne. Bilety 
nabywać można u sekretarza p. Święcickiego 
w pałacu hr. Potockich, od 1 —3.

a państwa.
(Telegr.  „Gaz. N a r . “J ■

Wiedeń d. 4 m arca.
W aalszym  ciągu w czora,śzego p o ­

siedzenia Izby  posłów  przystąp iono  do 
obrad nad budżetem  m in is te rs tw a 
skarbu.

P rzy  ty tu le  „zarząd  cen trak iy" o- 
m aw iał p. >8 c h m i e l  przesilen ie cu­
krow nic tw a i upadek  ro ln ic tw a w 
Czeohacli.

P. D z i e d u s z y c k i  przedłożył 
w yrażone poprzednio na  posiedzeniach 
Koła polskiego p rzez poszczególnych 
posłów żądania Polaków  i oświadczył, 
że p rag n ie  p rzeprow adzen ia  reform y 
podatkow ej i zm iany ustaw y  o naie- 
źytościach, a datej u skarżał się na 
ucisk  organów  skarbow ych i na n ie­
słuszne opodatkow yw anie przem ysłu 
domowego. W końcu zw rócił się hr. 
D zieduszycki do kw esty i ugody z Wę­
gram i i przem aw iał za je j p rzep row a­
dzeniem  na spraw iedliw ych- p o d sta ­
wach.

Uwagi godną je s t  m owa m in istra  
skarbu B i l i ń s k i e g o ,  k tó ry  we, 
właś- wy sobie ja sn y  i w yraźny  spo­
sób dał obraz sw A1’ finansow ej i poda­
tków ej po lityk i. M inister zajm uje fen 
gorąco reform ą podatkow ą, k tórej p rze­
p row adzenia p rag n ie  gorąco, Z jego 
przem ów ienia w ynika , że trzym a się 
zasady ulżenia przeciążenia podatka­
mi i  uw zględniania finansów  poszczę-: 
gó lnych krajów .

Doniosłe znaczenie m ają  dalsze 
w yw ody m in is tra  B ilińskiego co do 
spraw y ugody z W ęgram i. M inister o- 
św iadczył, że przy  te j ugodzie trzy  
p u n k ta  są d ecy d u jące : in te re sy  An-
s try i, in te re sy  W ęgier i w spólne in te ­
resy. Z apew nił d i lej m in ister, że rząd 
z e*łą energ ią  strzedz będzie in te re ­
sów tej połow y m onarchii, w skazał j e ­
dnak, że tak  samo postępować m uśzą 
i Węgry.

Co do k lauzuli w ypow iedzenia ugo­
dy, ośw iadczył m in ister, że n a  u ła tw ie ­
nie te j kw esty i jeszcze pora n ie  na­
deszła.

Mowę B ilińskiego p rzy ję ła  Izba go- 
rącem i oklaskam i i w yw arła  ona uspo- 
kające w rażenie, iż rząd  w spraw ie u- 
gody  z W ęgram i spełn i swój obow ią­
zek co do strzeżenia in teresó  w tej po­
łowy m onarchii.

Klęska w tochów.
(Tidrirr. „lii*. N»r“>

Rzym  d. 4. m arca 
O klęsce arm ii w łoskiej, dowodzo­

nej przez B aratierego  w Afryce, p rzy­
chodzą bliższe szczegóły. Zginęłc 3 
kom enderujących generałów  : Arinaon- 
di Albert o ne i Debormida. Foległych 
żo łn ierzy  z obu Stron liczą n a  $.0(JC: 

D oniesienia te w yw ołały w całych 
W łoszech ogrom ne zaniepokojenie. 
W kołach w ojskow ych przypuszczają, 
że liczna arm ia  Szoańczyków  odcięła 
B aratierego od A big rad u i w ten  spo­
sób B ara tie ri zm uszony został do roz­
paczliw ego k roku  i uderzy ł n a  Szo­
ańczyków.

P : i/w sza wieść o tej klęsce p rzy ­
szła  zupełnie niespodziew anie. ról 
p rzyby ł n a ty ch m iast do Itzym u a na 
dw orcu oczekiw ali go ju ż  w szyscy m i­
n istrow ie . N astępnie odbył król d ługą 
k o n fe ren c ję  z p rezyden tem  senatu. 
W szystkie d zienn ik i w ydały  osobne 
dodatk i z w iadom ościam i o klęsce. 

Dziś odbędzie się n arada m inistrów . 
W edle Italie  k ró l m iał oświadczyć 

Crispiem u, aby  zażądał od Izby  wotum, 
k tóre będzie d la k ró la  w skazów ką.

Na rozkaz papieża odwołań zapo­
w iedziane n a  w czoraj Te D eum “ .

R zym  d. 4 marca. 
D ziennik  Popolo liomuno donosi, że 

g a b 'n e t postanow t nie podaw ać się do 
dym isyi i uspraw ied liw ić  wobec parla­
m en tu  postępow anie s-we w spraw ie 
afry k ań sk ie j. W spraw ie dalszych za­
rządzeń  w ojskow ych m yśli gab ine t

czekać na p ro p o zy cje  jen e ra ła  Baldis- 
s-ery.

Obiega pogłoska, że B aratieri posta­
wiony będzie w stan  rozporządzalno- 
ści i w ezw any do Rzymu celem uspra 
wiedliw: enift się.

W w ielu m iastach  odbyły się wczo­
raj dem onstracye z pow odu k lęsk i a- 
fry kańskiej.! W M edyolanie m usiało 
wojsko rozpędzie dem onstrantów  i ra ­
niło w ielu z nich, jednego  śm iertelnie.

TELEGRAM Y.
T arnopo l d. 4. m arca. 

W czorri w ybrano burm istrzem  adwo 
k a ta  W łodzim ierza Łnezakow skiego, 

astępeą. Ludw ika P un tseherta .
Wiedeń d. 4 m arca.

P rofesor g im nazyalny  P e 1 i k  a n w 
Buczaczu zam ianow any zo s ta ł p ro w .1 
iuspektoi’em szkolnym  okręg, w IX r a n ­
dze d la  okręgu  Biała.

Berno morawskie d. 4 m arca.
Na zgrom adzeniu re stau ra to ró w  i 

szynkarzy  z całych flora w pow zię­
to  rezo lu c je  przeciw  podatkow i od 
pi we

K atow ice 4 m arca 
W K atow icach w ybuchł dzisiejszej 

nocy w szybie Kleofasa g roźny  pożar. 
D w adzieścia jed en  robotn ików  znala­
zło śm ierć w płom ieniach, co się zaś 
z innym  s tu  robo tn ikam i zuajdu ją- 
eyn j. się podówczas w szybie stało, 
dotychczas n ie wiadomo.

Karwln d. 4. marca.
We w szystk ich  szybach staw iło  się 

dziś dc pracy więcej robotn ików  niź 
w czoraj, a u k ilku  w rew irze ostraw - 
skim  liczba p racu jących  była- całkiem  
norm alna. Tylko w kopalniach hr. 
W .lczka i kolei pólnoonej bardzo 
mało strejku jących  zgłosiło się do 
pracy.

S tre jk  w ybuchł w fabryce sody hr. 
L arysza w Piotrowic ach. B astu ją  w szy­
scy robotn icy  w liczbi > 400.

Nizza cl. 4. marca.
P rezy d en t Faure p rzy b y ł tu  i był 

p rzez publiczność ow acyjnie p rzy ję ty .
Kolonia d 4 m arca.

K oln. Złg. donosi z T ra n sv a a łu : 
W P re to ry i w szystko  je s t  na stopie 
w ojennej. Z brojni B oerzy strzeg ą  gm a­
chu rządow ego, k tó ry  rowem  okopano, 
poniew aż słychać o sp «ku dla w ysa­
dzen ia go prochem . K rugerow i w szę­
dzie tow arzyszy  eskorta  wojskowa ; ar- 
ty le ry ę  w  P re to ry i pom nożono n a  400 
ludzi, w szystk im  urzędnikom  broń roz­
dano.

Madryt d. 4 marca.
Urzędowo donoszą, że rząd  h iszp ań ­

ski w niósł w  W aszyngtonie energ iczny  
p ro te s t p rzeciw  obelgom , m iotanym  na 
H iszpanię w narlam encie Stanów  Z je­
dnoczonych.

R ząd p rzygo tow uje  odezw ę do w stę­
pow ania do arm ii kubańskiej Zam ó­
wiono 100.000 karabinów , k tó ra n a­
ty ch m iast m ają być dostaw ione. M ini­
ste r m ary n a rk i oświadcza urzędow o, 
że now a eskadra  do J4 dni odpłynie 
na  Kubę.

D ienn ik i g r o ż ą , że je ś li  S tany  
Zjedn. doprow adzą do te g j,  do czego 
dążą, to cała H iszpania się podniesie, 
i "korsarze h iszpańscy  zm iotą z m orza 
ich flotę kupiecką.

Dziaf ekonomiozny.

Towarzystwo i p t t y  tytoniu.
Lwów d. 4. m arca. 

W ykołatało ono w  roku  1895 u m i­
n is te rs tw a  skarbu  u tw orzen ie  w Horo-

dence i w Borszczowie dw óch nowych! 
urzędów  w ykupua ty to n iu , k tó re z i 
chw ilą w ybudow ania kolei podolskich 
w ejdą w życie, a dalej uzyskało  od 
rządu  podw yższenie subw eneyi na  cele 
p odn iesien ia  upraw y ty to n iu  w Gali- 
cyi z 1000 n a  3000 zł. tak , żo w roku  
1896 rozporządzać będzie T ow arzystw o 
razem  z 3000 subw eneyi krajow ej su ­
m ą 6000 zł.

T ow arzystw o m iało w ubieg łym  ro ­
ku  czynnych dwóch inspektorów , a na  
rok bieżący zam ierza liczby ich nie 
pow iększać, n a tom iast postanow iło do­
dać każdem u z in stru k to ró w  po dwóch 
dozorców  do pomocy.

U zyskał 3 nakoniec Tow arzystw o ud 
rządu  pew ne u ła tw ien ia  co do samej 
up raw y  ty ton iu , natom iast bezsku te­
cznie udaw ało się do m in is te rs tw a z 
prośbą o ustanow ien ie  in sp ek to ra  te 
oknicznego w G alicyi dla upraw y i 
zakupna ty ton iu , a dalej nie odniosły 
też sk u tk u  s ta ran ia  o to, aby dla n a ­
uczyciel szkół ludow ych m ógł być u- 
rządzony  kurs n au k i upraw y ty to n iu  
kosztem  kraju .

Nakoniec przy&zynilo się Tow arzy­
stw o staran iam i swem i do tego, że m i­
n isterstw o  w r. b. w yśle znaw cę za 
g ran icę do ffo landyi, W estfalii i Węgiftr 
dla zbadania tam te jszy ch  w arunków  u- 
praw y ty to n iu .

Na w ysłann ika za g ran icę  został 
u p atrzo n y  p. Jak liń sk i, k tó ry  w b. r. 
w lecie będzie  m iał kosztem  T o w arzy ­
stw a dw a k u rsy  upraw y ty to n iu  dla 
nauczyc;eli szkół ludow ych jed en  w 
H orodence, d rug i w Jag iełn iey .

Dziś po połudn iu  o godzinie 3 od­
było  się zgrom adzenie doroczne po­
w yższego a'ow arzystw a pod p rzew o­
dnictw em  p. M ikołaja K r z y s z t o f o ­
w i  c z a  i w obecności d e leg a ta  Wy­
działu  k ra j . p G a s z y ń s k i e g o .

P rzew odniczący s tw ie rd z ił, że To­
no arzystw o zyskuje coraz bardziej zau­
fanie w ładz, czego dowodem  podnie­
sienie subw encyj, a to  znow u pozw ala 
T ow arzystw u tern sku teczn iej p raco ­
wać na obranem  polu. Na polu tern 
p racu je  T ow arzystw o praw ie w yłącznie 
ty lko n a  korzyść drobnye.h w łaścicieli 
ro lnych  tj. w łościan bo ci ty lko  ty to ń  
upraw  tają. W iększych p lan ta to ró w  ty ­
ton iu  je s t  ty lko  zaledw ie k ilk u d ziesię­
ciu. Z całej p rzestrzen i upraw ionej w 
Galicyi pod ty to ń  p rzypada na  w ła­
sność w iększa ledw ie lo  prc.

Ze subw encyj opłacał w roku  1895 
k o m ite t tow arzystw a dwu in s tru k to ­
rów  i rozdaw ał rozsądni ki tytoniow e. 
Na rok 1896 prelim inow ało  T ow arzy­
stw o 9.600 zł. dochodu i trochę m niej 
rozchodu, z k tórego  część pójdzie 
oprócz powyżej w spom nianych w yda­
tków  n a  stacyę dośw iadczalną.

W roku ubieg łym  odbiór ty to n iu  
w  Zabłotow ie odbył się ku zadow ole­
n iu  p lan tatorów , co je s t  pierw szym  
w ypadkiem  od la t wielu. T ytoń sp rze­
d any  odpow iadał zupełn ie wym ogom  
skarbu, a to  znow u je s t  skutkiem  
działalności Tow arzystw a. To też  w 
ubieg łym  roku uzyskali p lan ta to row ie  
zabłotow scy o 80.000 zł. więcej za ty ­
toń  n iż w innych  latach. Razem  do­
chód ich w ynosił 286.000 zł. z 1.400 
m orgów upraw ionych - -  z tego  d ro ­
b na  część p rzy p ad a  na Bukowinę.

V Jag iełn iey , gdzie up raw a ty to ­
niu stoi wysoko, sprzedano rządów  
ty to n iu  za przeszło pół m iliona zło tych  
i znow u oddany ty to ń  by ł zn aczn ie  
lepszy ni.ż daw niej, co jeszcze raz  za­
znaczyć należy jako zasługę Tow a­
rzystw a. Ilu s tru ją  to jeszcze najlep iej 
następujące ceny. Dawniej za ty to ń  
płacono 13 zł. za ce tuar m etryczny , 
dzis zaś płaci rząd o (5 zł. więcej.

W rejonie m onasterzysk im  rów nież 
upraw a ty ton iu  się podniosła, a we 
w szystk ich  trzech  re jonach  g a licy j­
skich. w zięli p lan tato row ie od skarbu  
około m ilion zło tych.

P. M o y s a  odczytał następn ie  kwe- 
styonaryusz , w ygotow any d la  ank iety , 
k tó ra  się m a zebrać we Lwowie, ce ­
lem zbadania różnych niedogodności 
p rzy  odbiorze ty to n iu  od p lan ta to rów  
przez urzędy  w ykupua.

P. S iw ińsk i w ezw ał kom itet, aby 
w ykołatał u  m in is te rs tw a sta lsze  i pe­
w niejsze jak ieś  niż d o tąd  p rzep isy  co 
do odbioru p a te ru ch y  t. j .  odpadków 
ty toniow ych. Tak to żądanie, ja k  w sze l­
kie inne, odnoszące się do upraw y ty ­
toniu  w G ańcyi. T ow arzystw o ma za­
m iar przeprow adzić obecnie na korzy; ć 
k ra iu , a nadzie ję  tę  opiera ono na

fakcie, iż rodak  nasz dr. B iliński je s t  
obecnie m in istrem  skarbu.

Niozbyrt  co p raw da liczne zgrom a­
dzenie p rzy ję ło  te  św ietne rezu lta ty  
działalności kom ite tu  tow arzystw a do 
wiadom ości, a przew odniczący po 
trzechgodzinnyoh  obradach zam knął 
posiedzenie.

Z rynków fowmwyc*!.
S j H ł W i z d a n i e  z ta rgu /Ibożowt-go eh K l e n a r z u .

K r a  k i l u  3. marca, 
in ń s io j s iy  t a r g  na  i eparzu  o d b y t  się w u s p o ­

sobieniu s łabszem , u ja tk o !w i  --k s p r z e d a jK r  «o- 
d7.il! s'>ę o s ta teczn ie  u* m a łe  us*ępstwa, to *iednak 
k u pu jących  n ie  zaclięeatu to do w iększych  z a k u ­
pów, tak  że c a ły  obró t  og ran iczy ł  s i ę  do paru  
w agonów pszen icy  i żyie

Płacono  nszonif'.* hi-.ta -i.iO <b- 7 f0  r.f.
* ona  n o w ą  7-50 do 7-75 zł., żółte n. 7 - ' 0  d»
7 7 i> 7,ł., żyto 6 70 do 7 -ihi zn, jęczmień
bro w arn y  ( r — do tS'5'i zł., na pas?o 5 -35 do 5-70
U., owies y"7ó do 0 i ó  ?,l. rzi-pwk 0 — do O-- - ,
*ł. K on iczyna  czerw. 25 do 40 z ł  , b ia ł a  30 dc 47. 
ty m o tk a  —  do . wyka '>•— do 0 -— /.f_ 
bób 0-— do 0 '— *t. W szyntk '.  jo n  k ilogramów , 

i iar .s  galicyli!; ;  olw h i i.r/e inyrdu.

: wf* on UIISKSI.-.-s.ii

Z giełdy h iedeńskiej.
W iedeń  d. 4. marca, przy zamknięci u 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 376'5u, 
Kredyty węgierskie 414' — , Umonbank
3L1- Landerbank 350 25, staaishduy
368 75, Lombardy 98'75, kolej północno- 
wschodnia 280'75, tytoniowe IS7’59, Rima 
244' —, Alpiny 8-3'7u, renta majowa 101.15, 
losy turem 59 70, Marki 59*02.

F ra i lk fa r i  dnia 4. marc-a. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 317 37 (376'95), statsbany 3 16’37 
(8ljJ-40j, lombardy*S5 90 (99-40).

— W iedeń dn ia  4 marca. (Telegr. 
Gaz. N ar.)  Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w  południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  878-25. węg. zakład 
kredytow y 415i5Ó, anglobanki 173*50. 
lenderbanki 250-75, koleje państw ow e 
372*75, elbetkal 285'75. akcye ty to n io ­
we 188 ~, a lp iny 85*80, losy tu reck ie 
60*10, unionbanki 310*50, ruble 128-25.

Sprawozdam e targow e
W iedeń d 4. marca.

fif-ifcgr. „(łaz. N a r . “)

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendencji trochę le­
pszej ale w małym obrocie:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7’20—7 2 ! , na 
jesień 7 42—7-44, na maj -czerwiec 7*39 
do 7*32.

Żyt o:  na wiosnę 6*77 —6’79, na maj— 
czerwiec 6 74 do 6'76, na jesień 6*43 do
I • '4 ■) ,

Owi e s :  na wiosnę 640  —6-43, na 
maj --czerwiec — *— do — *—.

R z e p a k :  na luty—marzec — — do
—• —, na wrzesień—październik 1U45 do 
11-55.

Ku k u  r u d  za:  na maj —czerwiec 4*62 
do 4*64.

C u k i e r :  surowy 88° r. Ausśig 16*10, 
rafinada 34*50 mączka 17*63, w kostkach 
35*50.

S p i r y t u s :  1 0 0 0 0 1 .%  14*70— 14 80.
N a f t a  kaukaska 5 20, austryacka 

20*25, przeźroczysta 20 75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22*50.

K a w a :  SantOB 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 marca.

Hotel Żorża. St. Puzynina z Zaliny- 
pola, J. hr. Tarnowski z Chorzelowa, J. hr. 
Stadnicki z Wielkiejwsi, B. hr Stecki z Na- 
dycza, L. Dambski z Schodnicy, Z. Szancer 
z Krakowa, O. Laessing z Wiednia.

Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 4 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 9 wieczo­
rem dnia 2 marca do godz. 9 wieczorem 
d. 3 marca była —j—5 8°C., najniższa —0.4°C.

Opadu wr ostatnie; dobie nie było.
Barometr powoli opada.
Prognoza: Istotna zmiana obecnego sta­

nu pogody nie naBtąpi.

Dziś dnia 5 marca: Fryderyka. 
Mucz.

SS.
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MOJ KUZYN
Nowela

Włodzimierza Eminowicza,

(Hiąg dalszy.)

Otóż mi ju ż  i  lepiej. J a  sama, wy­
puszczona z lekarskiej opieki mojego 
otoczenia, czuję się sw obodniejszą — 
a ono oddeeha spokojniej.

Cieszę się słońcem , k tó re znow u 
p rzy p iek a  w najlepsze i suszy  ten  
nieszczęśliw y pokos pszenicy, uo k tó ­
rego z  pow odu wilgooi n ie  wolno m i 
jeszcze odbyć pielgrzym ki ; cieszę się 
w szystkiem  , co w ykąpan i w k ilk u ­
dniow ym  deszczu, w ygląda świeże, 
jęd rn e , ja k  odm łodzone.

Cała gospodarcza praca idzie teraz 
jak iem ś pospiesznem  tępem ; wuzyscy, 
jak b y  choeli nagrodzić czas przez n ie­
pogodę stracony  — b iegają  a n ie  cho- 
doą, k rzyczą a nie mówią, spieszą się 
sam i nag lą  drugich.

Bama ulew a n ie wiele w yrządziła  
szkody, ale pom ogła je j  rzeczka, k tó ­
ra sobie w yszła z łożyska, rozlała się

szeroko, w darła, gdzie ty lko  m ogła 
co m ogła, zabrała  ze sobą.

P ierw sze nasze łaz ienk i padły  je j  
łupem , a z niem i w szystko, co było u 
brzegów .

O kropny rabnś z takiego n iew in­
nego na  pozór s tru m y k a ! le z tak im  
w y iw cm ludzkich łez popłynie, ile się 
łączy zm a n ra łą j pracy, zaw iedzionej 
nadziei !

K iedyindziej gdybym  to sobie roz­
w ażyła — byłoby mi z pew nością b a r­
dzo sm utno i na  mjtól mi przychodzi, 
że m usi mi tu  być chyba bardzo do­
brze, skoro o sm utku  n ie  m yślę, ale 
przeciw nie, do w szj-stkiego i w szyst­
kich się śm ieję i naodw rót w szyst­
k ich  chciałabym  w ńlzieó z uśm ie­
chem.

Myślę, co to oznacza — w ym y­
śliłam, że to  oznacza szczęśc ie ! Bo 
czyby m ogło być co innego * czy m a­
ło do niego powodów ? Źyc m iędzy 
ludźm i , Avśród k tó ry ch  m a się ty lko  
p rz y ja c ió ł; w ied z ie ć , m ieć pewność, 
że gdzie  się spo jrzy  — w szędzie się 
sp o tk a  p rzy jazn e  w ejrzenie, p rzy ch y l­
ną m yśl i życzliw ą p rzysługę — to  
p rzecież szczęście ! Może ono nie daje 
ty le  w ra ż e ń , co szozęście -nne, ale 
niesie taką pogodę um ysłu , tak ą  spo­
ko jną błogość duszy, żebym  pragnęła, 
aby stan  tak i trw a ł w iecznie, aby w tę

p ełn ię  spokojnych i czystych uczuć, 
k tó re  te raz  w ypełn ia ją  mi duszę , — 
n ie  t/d a rło  się żadne uczucie skw ar­
niejsze, żadna chęć żyw sza, ab y 5 tej 
błogiej bezim ienności łagodnyen  w ra­
żeń, nie zam ąciło mi n igdy  nie, co r  
dziedzinie uczuć nosi zdecydow aną na 
zw*ę.

Tak — chciałabym  tego, choć wiem, 
że p ragnę  n iem ożliw ości; w iem , że 
mój poby t w B rzeziskach coraz się 
bliżej m a ku końcow i, że z tym  koń­
cem znów  w rócę do dawnjm h w t ru n ­
ków życia, że w tych  w arunkach  na- 
próźno p rzy jdz ie  m i szukać w szyst­
kiego. co tu  się składało na tę  drogą 
całość.

Ale n ie m yślm y o tem  ! Szczęśif e, 
chociaż chw ilowe, leży bezsprzecznie 
w zapom nieniu  te g o , co się nie da 
odm ienić tak  sam o , ja k  w niepra- 
g n ien iu  tego , czego siągnąć n ie  mo­
żna.

Jedna chw ila, jed n o  zdarzen ie  zbu­
rzy ło  w szystk ie  m oje zam k i n a  łodzie.

P rzez tę  chw ilę przeszłam  śm iertel­
n ą  obe wę, p rzez tę  obaw ę przejrza łam  
i przyszłam  do sam opoznania

W róciliśmy z kuzynem  z p o la ; on 
w stąp ił j js z c z e  do sta jen , a j a  usia­
dłam  n a  ganku.

Nagle od drogi roz leg ł się krzyk, 
p rzez  bram ę w biegł parobek, a za 
nim  w pogoni byk rozszalały , k tó ry  w 
pow rocie z pojenia zerw ał się z łań 
cucha

Człowiek w idział, że uie ucieknie 
zw ierzęciu, uskoczył pod w ysoki płcó 
i o n ieg o -się  oparł plecam i. Z w ierzę 
nie zdołało ju ż  go w ziąć nf_ rogi, ale 
go czołem przycisnęło  do p ło tu  i gn io ­
tło  całą sną.

Na k rzy k  b iedaka  zb ieg li się lu ­
dzie, ale n ik t nie śm iał do zw ierzęcia 
p rzystąp i

W tej cliwi nadb ieg ł kuzyn . W rę ­
ce m iał ty lko  szp icru tę  i m ą zaczął 
bić zw ierzę po oczach, po w argach.

O niem iałam  ze strac i u, głos m i za ­
m arł w piersi, serce m i bić przestało .

Nagle zw ierz rzucił sw oją ofiarę i 
do k uzyna się zwrócił.

Vr oczach mi się zrobiło  ciem no, na 
je d e n  w ielki k rzy k  się zdobyłam  i od 
tej chw ili straciłam  świadom ość w szy­
stkiego.

K iedy p rzyszłam  do siebie, leżałam  
otoczona w szystkim i.

Tuż p rzy  m nie sta ł k u zy n  i t rz y ­
m ał m nie za rękę.

P rzypom niała  m i się o sta tn ia  zapa­
m ię tana  scen a; chw yciłam  się jeg o  rę- 
k ., zaczęłam  p łasać  i mimo w ysiłku  
tru d n o  m i się było uspokoić.

,Słv.«zaIara. ja k  m i tłum aczy ł, że 
p rzecież nic s.ę uie s ta io ; s ta jen n y  ty l­
ko m a plecy i p iersi poranione, o czem 
w obec niebezpieczeństw a, jak ie  mu g ro ­
ziło, m ożna m ówić ja k  o szczęściu. 
Z resztą zw ierzę w czas poskrom iono i 
zapobieżono dalszym  wypadkom .

Kiedy się wreszcie zdołałam  uspo­
koić, prosiłam, aby pozostaw iono m nie 
samą.

Chciałam  do ładu  przy jść z m yśla­
mi. k t i r y  cli całe tysiące przepełn ia ły  
mi um ysł. Zm ieniając się ze szaloną 
szybkością, jedne ustępow ały  drugim , 
n iek tó re  uporczyw ie w racały  uapow rót 
aż w reszcie  z tego haosu w yszła m yśl 
jed n a  i jedno  uczucie tak  jasne, tak  
w yraźne i stanow cze, że ani m u się 
bronię, an i mu się dziw ię

Jak iś  w ielki, pow ażny spokój za ­
w ita ł w m oją duszę i św iadom ość n ie ­
znanego dotychczas uczucia czyniła 
m nie n iezm iernie szczęśliwą.

Z astanow ieni *> nad doniosłością od­
k ryc ia  przyszło  mi znacznie później. 
Sam  fak t w ydał m i się zupełn ie  n a tu ­
ra lnym , nie znałam  dotychczas n iko­
go, co by  by ł tak  godnym  kochania, 
ja k  kuzyn, i bezw iednie dotjmhczas 
— kochałam  go ju ż  dawno. Moje u- 
czucie nrzyW eralo do dzisiaj złudne 
k sz ta łty  ucz.uć innych, ale ta  z łuda 
n ie  m ogła trw ać diugo, m usiała się

rozw iać pod po tęgą praw dy. Ta p ra ­
wda daje mi w ielkie szczęś.-ie, ale 
sm utne, ale sm utne, bo się czegoś od 
sm utku n ie m ogę obronić.

Kiedy patrzę  na spokojne czoło ku 
zyna, na jego  pow ażne oczy, kiedy 
słucham  jeg o  głosu, czy jeg o  kroków , 
kiedym m yślę o tem , co kiedykolw iek  
pow iedział, czy zrobił — zaw sze serce 
mi sic n ape łn ia  now ą rozkoszą, we 
w szystk iem  widzę i podziw iam  dosko­
nałość, harm onię — ze -wszystkiego 
w ysnuw am  sm utne porów nanie ze sobą 
samą.

D awniej z mojej urody, z mojego, 
ta len tu  byłam  d u m n ą ; dziś wobec po ­
staci kuzyna czu ję się taką  skrom ną, 
że naw et m oja m iłość dla niego w y ­
daje m i się zuchw alstw em  Moją d a ­
w ną pew ność siebie przypom inam  so­
bie ze wstydem, sam a przed  sobą r u ­
m ienię się na  m yśl o w szystkiem , co 
mu kiedyś m ówiłam  w ową noc księ­
życową.

(D. n),

do robót drukowych i szydełkowych
jak: Vigonia} Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

e ł s o i k  p O  c w a a o l *  a ą t a i ś w s  o l » f i

L w ó w

1.14
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Pra W ŁUL MM0WSK1EG0
i r  K rakow ie .

poleca dziełko p. t.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

i  Jego bolesnej męce- 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 40 et., z prze­

syłką o 5 ct. więsej.

S I R O P  
d u K

t irrytacyg Piersiowe
K A S Z L E  
F L E G M Y  L 

B E Z SE N H O S C
j  ’ s ry i, 28, ul : Bergów

WE LWOWIE 
|w  Ap . k :  PP. M ik o -

ta s c h a ,  W e w i o r -  
skiego, Etirbara, 

i Rucke*''-

Stary Cognac
z wina własnego chowa, doztareia od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 sit. 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litry  4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek fiolltsoh przy Oeaebltz w Styryi.

IłKOB^B OGŁOSZENIA p» wyra*o.

I f o l n c ^ a  najlepsze p e te rsb u rg sk le  
lU o A O  m ęskie, dam skie i dzie- 

elnne sp rzedaje  po cenaeh fab ryczny  eh 
8 T 4 K M i l V  G A B R IE L  » e  L w ow ie, 
p lae  H a lick i 1. 3. 206

SZCZOTKI do zmiatania prochu z dywa­
nów i chodników, po złr. 11- —, Mate­

race sprężynowe do łóżek po złr. 12-50, 
poleca Piotr Ohrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plao 'K apitulny l (naprzeciw 
katedry).

RZ A Ifl A lub H<moistny administrator, 
chlubnie polecony, obeznany z wszel­

kim rodzajem upraw, ohmielarstwem , ho 
dowlą, przełożeństwem obszarów i t p ., Ła­
skawie eflarowan,. stanowisko może i na 
tyehmiast otiąć. Zgłoszenia pod A. K. po- 
•M restante Lwów.

K I DOWA inteligen tna, w śr-duim wie 
** ku , poszukuje posadę do samo stneg- 

zarządu i wychowania osieroconego dziec­
ka. „A. M. 32“ poste res'ante Lwów.

Kto lubi jarzynkę w zimie 7 ?■■)—40%
taniej id  wyrobów francuskich, ażeby roz- 
powezechnić w kraju ewój również dobry 
tow ar, ofia-iie FABRYKA KONSERWOW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.; 1 75 
et., B 60 ct., O 56, U 46, E 40 et,, r asol- 
kę łamaną lob krajaną N i K 2 kg. 75 <.t.J 
1 kg. 40 ct., L i 11 2 kg. 50 ct., 1 kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki 1 kg. C5 ct., y2 kg. 
36 ct. Noże do otwierania 2!> ct. Jarzyn­
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa fatwa i szyt-ka. M -żia  także 
zamawiać po ee ach fabrycznych u p. J. 
Kadernóżki w Przemyślu i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t, p. we 
Lwowie. 222

EKONOM kawaler, la t 37, z dobremi re 
kouiendai la m i, z kilkunastoletnią ora 

ktyką w większych dobrach , poszukuje 
posady z>r z lub od 1. kwietnia. Przyjmie 
też chętnie na ordynaryę. „100“ poste re 
stante Żółkiew. 242

V  A SPRZEDAŻ. Majątek ziemski w po­
l a  wiecie rohatyńskim , obejmujący 400 
morgów ziemi pszennej, 238 morgów lasu 
30-letniego liściastego , 30 morgów łąk — 
z nowymi budynkami gospodarczymi i 
m iesikalnym i, z inwentarzem martwym i 
żyw ym , obciążony pożyczką galic. Kasy 
Oszczędności we Lwowie 60.000 złr. Cena 
130.0<K) złr. Bliższych wyjaśnień udzieli 
kancelarya adwokacka Dr. Włodzimierza 
Krusińskiego we Lwowie ul, Jagiellońska 
1. 14, parter. 2-1

| | U l i € l Ę  , pięcioletnią, przyjemnego o- 
19  blieza d a l e w o z y n k ę , z niedostatku 
wyżywienia, życzy Bobie biedna matka od 
dtó de porząunej rodziny za własne. Adres 
Bereźnieki, ul. Leona Sapiehy 1. 5, Lwów.

PROŚBA. Ju lia  Kapui-yńska (ulica Cet- 
naicwska 1. i )  biedna wdowa z małem 

dzieciątkiem, pr/.ibywszy dłuższą chorobę, 
znajduio się w okropnej nędzy i w b~ ku 
niezbędnej odzieży, a nie mając znikąd 
pomocy błaga litośeio-wych o wsparcie, o ja ­
kie stare ubranie, wiktuały itp. aby z gło­
du i chłodu nie zginąć.

PO SZU K U JE S IĘ  majątku ziemskiego 
blisko kolei, z lasem (choćby młodym), 

dobrymi budenkami i w dobrej kulturze, 
w cenie do 170 000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwo­
kacka Dr. Wincentego Bałabaua i Dr. Ale­
ksandra Vogl» we Lwowie, ul. Kopernika 
I. 7, I. piątro.

Kłódki amerykańskie
płask’” po złr. 1-50, i 70, 1-90 i 2'20, owal­
ne po złr 1 85, 2-50 i 3-—. Kłódki t8 są 
najlepsz z istniejących, dają prawie zu 
pełne zabezpieczenie przed otwarciem. 
Kłódki garniturowe 6 sztus z siódmym 
głównym otwierającym wszystkie od złr. 
2 20. Kasetki francuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 3’50
poleca 5570

A N TO N I HALSKI
hmidel żelazny 

Lwów, p we !łl»ryacki 9.

Leśnictwo Zassów p d  CzirDą
o .  p .  ZnSSÓW 7636

rozsyła za pobianiem pocztą lub koleją: 
S T

Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1*40, sosna 
czarna l -60, świerk 75 ct., akacya i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, b iz ’za, 
jawor, klon i orzech amerykański po 25, 

wiąz i żarnowiec po 40 ct.
Prócz tego prJeca do kultur wiosennych 
10.000.000 sadzonek leśnych i 100.U00 
drzew parkowych , krzewów i roślin pną­

cych w stu różnych gatun&acb.

Cennik odwrotną pocztą.

PR ETEN SY E wsze'kie nabywam pod 
przystępnymi warunkami. A. G. Lwów 

puste restante. 240

n ijŹ Y C Z K l osobisle dla pp. urzędników
• p ńetwowych i oficerów, oraz hipote- 
czue, wyjednywa pod i ardzo k rzystnymi 
warunkami A J poste restanto Lwów.

JJtEM IOW ANE medalami tutki Niemo-;
* iowskieso wszędzie do nabycia.

9  b u h a j k ó w
Bern-Simenthał 8682

do sprzedania.
Biiżaze s z c z e g ó ły

Dwór Cięźów o. p. Stanisławów.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystaw e we Lwowie.

Z kapitałem 2.000 złr.
można wygrywać na giełdzie m le s lę o z n -  e 
160  t ł r .  1 w y ż e .  Małe ryzyko. Łaska­
we zgłoszenia sub : „D. 5890“ załatwia 
ą g n d o lf  l o s i e ,  Wlen. 7676

St. Markiewicz
we Lwowie, w Ryniu 1.42

utrzymuje w swym handlu i poleca w°zel- 
kie w zakres handlu k' lonialnego i ko­

rzennego wenodzące towary

w najprzedniejszej jakości
a  doświadczenie poncza, że towar dobry 
jest zawsze najtańszym , zaś towar pośle­
dni mimo pozornie niższej ceny, kosztu e 

zawsze najdrożej. 7661

P rosięta
ośmiotygo Iniowo czys't*j rasy Yorks­
h ire ,  bpiawl*j« w ZkFH'ynjrt et?u 
:ruliia chlewu a o. k. Towarzystwa 
gospo iarskiego, vth<-J4a loco 76S5

THffi IIODOIA
(H okus lanałus) 761J

własnego zbicru , z obszaru dworskiego 
Borowns, nasienie świeże i pewne na grun 
ta suche lub mokre, z ip tłn ie  liebe, na 
pastwiska i yborna roślina , rsz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec w n z  ■/, wor 
kiem kosztuje 4  złr. w. a„ przy zal-u -nie 
naraz 10 korcy dodaje się k o z ic  bezpł* 
tnie, na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówie­
nia uskutecznia J. Bulsi iwicz, skład nasion 
w Bochni.

"i

W oołablenlaoh, zaniku siły nerwo­
wej (impotencyi) wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo­
cenione usługi.

System prof. Yolta. ' W  
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko­
pertach za nadesłaniem marki za 10 ct.

J. Augenfeld,
e le k tro te c h n ik  7541

W len ,  IX., Tiirker -rasse 4.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek jak sztasburgski teryn- 
ka funiowa złr. l-5o, z tr  flami z ‘r. 2- - .  
Zarząd dworu Lspszyn, poczta B rzei—iy

M7kTear- złote remontoary
ozdobnie grawirowane i trwałe.

Dla dam i mężczy i. z 3 
kopertami z łr Srebr­
ne ze złotą obwódką so0/ 1#00 
stemplowane złr. 6-—, r. 
najlepszym werkiem kotwi­
cznym zł. 9 —. itemontoar 

metalowy złr. 3’60.

Bamoświecące budziki
I. gatunek z sekundnikiei złr. 1-70. Re­
gulatory bijące po złr. 5-25 z 2-letnlem _ 

poręezeoiem. 7617 i
EUG. KARECKER, fabr. zegarków

B re g e n z , 27 Y o ra rlb e rg .
Wspaniale ilustr. cenniki gratis i franco. 
Pr cdmi-ity, które się nie podobają, wymię­

li.am na inne lub zwracam pieniądze.

nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kuldet i dzieci 

znane od ISliti roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszono, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e , boleści ze znużenia, do 

połogu itd. powstało.
Cena 7,a butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka P iotra Miko- 
lasza Lwów. 6735

NiezawoJny ś r o t e  n i kaszel i katar.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r i s to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 89 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta iłui-kera ; w Krakowie w apteee 

W. Hedyka i E. Hellera. 7 51

Aptekarza Sohneida
P r o s z e k  7654

przeciw l a t a m i  1 kaszlowi
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V 2, - -
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnemi , wypróbt- 
wanemi środkami przeciw kataralnym sła­
bościom organów oddechowych , przeciw

, zafli
I fleg 

Jac ustą.
ności. Gena paczki proszku przeciw kaszlo-

uporezywym kaszlom , chrypce , zaflegmle- 
iłu, astmie i tp , usuwaląo flegmę, uśmie­
rzając kaszel I wywołując ustąpienie dusz-

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ■/, flaszki 35 ct. 

przy więkBZ) l. odbiorze 
franco do k ażd e j s tse y l kolejow ej 

poleca handel 7167

ALB£RTA SZ KO WRONA
Lwów, plac Maryaekl 7.

Darlehen
v o n  " 0 0  fl . a u f w i i r t s  Iii-i z u i u  
liiSs l in ie l i  B e t r a g e  a i s  P e r ^ o u a i -  
c r e d i t  c c u l a n t  u u d  d i s e r r t  r**r 

c l i u f t  A g e n t u r  B n d a p c s r ,
P e s l f a c ł i  1 07 . 7688

UlnUciiY PIEUSiOlYE

S jr o p  2 f o M o s l o r a ń  W apna
pp. GBIMAILT et Cic- Aplekurzy 
S y ro p  ten pow szechnie  za leca­

ny przez  lekarzy , n ad e r sku teczne  
sp ra w ia  dzia łan ie  w ch o ro b ach  
p i w  i  oskrzeh pierstoinjrlr, leczy 
najuporczyw sze  ka tary ,  z :(/tija tu- 
berku ły  p łucne  u suchotn ików ; 
po w str zym u je  krztuszenie się i  za­
noszenie w  nieustannym kuszaniu, 
tak  rozpacznie  niezn iśiiego d la  
c h o ry ch . P ud  jego d z i a ł a n i e m  p o ­
cenie się nocne ustn /r.  u/ietyt zwięk­
sza się i chory  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Viviennc 

i w gtownych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolasoha, Wewiórskiego , Ruckeia 
Sclepióskiego, Beisera i Ehrbara.

Ketwlozne

L ln im u t.C a lis ic I m p .
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmiorsa- 
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszya- 
tkioh aptekach. Tego powazeohńlo 
■lnblonego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowate 
żądać:
liehtera Liniment z „kotwicą**

i tylko bntelki opatrzono 
marką fabryczną ,}kotwicą“ 
uznać za prawdziwo.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

znaną

wi i ka1 arowi 50 ct., a należącej do tego 
herbaty przeciw kstsrowi i kaszlowi 50 ct. 
pocztą' o 20 ct. więcej na opakowanie i 
list przesyłkowy. Yyysyła się pocztą n a j­
mniej 2 paczki. Popr/.ednie nadesłanie na- 
ieżytości prze azem pożsdane. Prawdziwe 
tylko są w St G eorgs-Apotheke, Wiedeń, 
V,2, Wimmergasse 3 3 , i tam trze ta  się 
zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówię- 
niam !.

Skład we Lwowie w aptece pod Gwia­
zdą P. Mikolasoha; — w Krakowie w ap­
tece E. Hellera olica Grodzka.

.7 atare i nowe sprze­
daje najtaniej

'li Emil We'ner
I I  WIEM

J I., 8«lzthoritM« g

Najnowsza powieść 
”'Ń7Ś7'. Łx r. Ł o s i a ,

pod ty tu łem :

iie uonoF
prawie wyczerpana,

znajduje się zaledwie w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach na składzie u

Gubrynowicza i Schmidta
w o  L w o w ie .

Francuska mase
4  ̂ 4

d o  p o d ł ó g ,

Mase w oskow a
a 4

i

Lakier bursztynowy
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowśmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicją posiada firma

Leopold L ityński w Lwowie w GmiI Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G alicyi: w h a n d lu  fa rb  1 m a te ry a łó w  L eopolda 

L ity ń sk ieg o , Lwów. Grand Hotel ‘ 6892

l5e52i£525t52Sc52Se515B525Z5£n52S2Kt52SZ5ZS2SZSe52n 5252S25

Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
piorzclinięte ręce wybieleją 
i wvi1elikatuieją po kilba- 

kretnem natarciu

mim ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

Mydło l o m t y m
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło 
ueczue i ż.Ołto-brunatue pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i kouscrwi)j«. Cenu I zł.

Dcntolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do C7.jnt7,7.enia zębów i konser­
wowania dziąseł — Cena 25 et.

Cj

ERNST IZOTOP
BU D A PEST B RU N N  B E R L IN

aussers W altznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. K urfiirstenstr. 122.
Yollstandige Pldno u. complete Einrichtung von

E 1 e l e i w
Thonwaaren- u. Ohamottefabriken, Gementfabrikcn, Kalkbren- 

nereieu, Mórtelwerken etc. 7.16:1

TrockeneinrichtungenR i n ^ O t e n
u. Brennofen aller Sy.st.

Ziegelmaschmen
nach  e lg en e r C o n strn c tio n .

I l d o h s t e  L e l s t u n g ,  I l ł U l g s t e r  B e t r l e t o .  P r o s p e o t e  g r a t i s
Rohm a^rial wird in meinem Zie geleibetnebe in Zittau praktiach ausprobiert.

System Hofcop, D, E. Patent 
w. Oast.-Ung. PriTileg.

Transp orteure
DRP u. DRGM. 

u. Oest.-Ung. Privileg.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

M D Z ID U  SOSMOWffiO.
Pi ócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło 7. igieł sosnowych jg ? kS f f ; $ ’ZC.

J&K IBHa TOWICZ
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZEKNIOWCE: Rynek 2.
i i  £525ZS£52525252525252525252525252525252525252525252525252525251
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Majątki z iem sk ie
do sprzedania:

1) pow. Cieszanów, 1023 mergów, z tego 750 m. Unu sosuowe- 
go, 200 m. ornej zi^mi, 75 m. b. debr-go pijstwiskc, budynki dobie, 
kamieniołomy, obciążouy resztują ym dł.igieiu hipoteezuyiii 19.000 zł. 
Cena 50.000 złr. z iuw, ntarzem ;

? pow. Przemyślany, 3- 0 morgów, z tego 250 m. ornej ziemi* 
50 m. I,,su rębuigo (40-lotniego.), 2 lolwarki, dług Tow. kred. z i-in.sk. 
13.500 z 'r  Cena 36.000 złr.;

3) p o w .  Mościska, 260 m., /. tego 2f, m. łąk , 3 U-mn. od stai-yi 
kolei 7»• I., *iy-7-ierżawiouy za 2.000 zł. ro-znie, dług 25 000 złr Cena 
50.000 ztr.

4j pow. Lwów, 140 m., z tego 95 tn. oruej z:«mi . 45 m łąk 
(b. dobrych), i n t t i  ameryl “ński ;urbmowo-wal.-owy, li dyuki w h*r- 
dzo dobrym stanie (eweutnalu e do wydzierża vi<mta). C-nu 55.0ÓO.

Bliższych wiadomości udziel*
Kancelarya adwoxac ' D-. Winc. Balabana i Dr. Ai. Yoyta

w e  L w o w i e ,  p r z y  n l l c y  h e p o r n i k a  l. 7 , 1. p i ę t r o .
Pośrednie!**o kluczono.

Ł "I Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
j plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

■ r l;  Kraj. Towarzystwo tkackie
|  . . P R Z Ą D K A '

w K rośnie
jf lc ea  87an. P. T. Publiczności swoje czysto 

lriane, tłav ne 1, lobreii, lęcznie tkane

i  PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
i i  od najgiuliszjcli do oajcieuszjch web

1 B I B L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
O wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia nadsyłać prosimy wpro-t do Krosna (poczta tele­

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na żądanie odsyłamy franco i  odwrotną pocztą.

Ruch pociągów kolejowych
obowUzuliicy s  d n i e m  1.  maja 1895 (czm h środko«rn-*-uropobkl>.

Po Lwowa przychodzą: Bociani
pospieszne Pociągi n*oboł*.‘

CLAYTOH & SBUTT IWOBTF
LwówFabryka

maszyn
1. 2 2 .

polecają na zbliżający się leroi sezon swoie pługi stalowe uni­
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
0rill“, oborywacze, plewniki, pługi c^.teroskibowe do pokładów 
I przeorywania siewu i t. p — i zapraszają do zwiedzeuiu ich 

skł. du, w maszyuy obfici* zaopatrrouego.

Ł. BKiąozyńskl
powróeiła i udziela lekoye tańeów w do- 
—ach prywa‘nych, pensyonataoh i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halioka 15 

I. piętro.

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rne des Apemilus, Batlgnolles 
dostarcza guwernerów i guwer­
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w Paryżu.

Z Beriins . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z WareiKWy
Z Muszyiiy-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czi-rwea włącznie do 30. września)
Z Mmuyny-Krynic; przez Taruów lub 

Rzeszów (od 25 czerwca włącznie d- 
15. września) .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

L  Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwudowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .

, Z Mezó-Laboroz (Pesztu, Miskoleza] przez 
I Przemyśl .
IZ  Chabówk przez Przemyśl 
jZ  Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . 
j Z Chyrowa przez Przemyśl 
’ Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
j Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. siar ) 
i Ze Bkolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 

■ Z Buozawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 
czenizyna, Bernometu, Czudyna, Ra-

! dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i
i J&9S . . ■ . ■
Z Suozawy, Czortkowa, Woronienki, Kału

1-J2 
12;  
9 10

5 1 0 ' 
8 40

— ii 7 — 
5 10 ii 7 -

K upujem y i sprzedajem y w srzelk ie papiery w artościow e j a k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy j
po najprzystępniejszym kursie

i wyraiamy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym.
P R O M E S Y  do w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń .  

U bezp ieczen ia  lo s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

K i  € *  I S
n  a  s  p i a t y  m l t s l ę o i n e  J a z  n a j t a n l  i j .

Zlecenia % prow incji wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając żadnej ptow lzyi.

Towarzystwo M o w o  1 Kantom wywiany 
SCHELLENBERG & KREYSER

l i w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  f .

sza, Słobodv rung., Bukaresztu i Jaes 
Z Suozawy, Hadowieo, Berhometn i Czu­

dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 
l  Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo 

sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzeo gł.
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnej ->dy eo niedzieli i święta do odw.

Ku Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . ,
Do Muszyny-Krynicy przjz Tarnów (tyl­

ko od l. czerwca do 3u. wrześn a)
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów ,
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów :
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy UBkiej przez Jarosław .
Do lezó-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) prses 

I zemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkaeza, Miskoleza 

Pesztu) . ,
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca de 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . . _  _  | 5 25 9-33 3-— 7 3
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . , .
De Suozawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peezeniżyna, Berhome- 
tu, Czudyna, Radowlee, Kimpolunga 

Do Snozawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . . .

Do Suozawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala, Jarosław ia przez Rawę ruska 
Do Bełżca . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoozysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brznehowic od 12. maja do 10 wrze 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brznhowio ęo_ 12. maja do 10. wrze 

śnia co niedzieli święta 
Do Zimnej wody (od 12 maja do 19 wn

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oati Jzają porę 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.
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"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i - Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


